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N 4 CENA ( P r i x ) — 25 f r . 3 0 , rue St . -August in 

PARIS 2 

3 0 0 f r . półroczna kwarta lna roczna 

DZIS TWOJE ŚWIĘTO 
DZIŚ na całym 

świecie czcimy 
dzień T e j , któ-

ra nam dała życie. 

I leż t rudów, ileż 
niepokoju, ileż łez 
aby nas wychować, 
aby z całkowitym 
samozaparciem u -
czynić z nas iudzi. 

W najcięższych 
warunkach materiał 
nych, czy to w nę-
dznym namiocie T u -
nisu, czy w dalekich 
Indiach, czy to w 
krajach gdzie istnie 
je jeszcze wyzysk 
człowieka przez czło 
wieka, wszędzie znaj 
duje Ona sposób, 
aby uczynić nam 
życie lżejsze, jaśniej 
sze, weselsze... 

W POLSCE Lu-
dowej , w Z w . 

Radzieckim, 
w krajach Demokra-
cji Ludowej , Matka 
wyzwolona z troski 
mater ia lnej m o ż e 
dać jeszcze więcej 
radości dzieciom, 
k t ó r e wychowuje 
na wartościowych 
obywateli . 

A jak i wyraz ra-
dości i szczęścia na 
twarzach tych oto 
wieśniaków chiń-

skich, dla których 
do niedawna jesz-
cze przyjście n a 
świat dziecka było 
nieszczęściem, gdyż 
pogłębiało jeszcze 
bardziej nędzę... 

Niedawno jeszcze 
kobieta - matka by-
ła niewolnicą, dziś 
jako pełny obywa-
tel bierze ona czyn-
ny udział w budowie 
nowych Chin. 

Jakże w dniu tym 
nie wspomnieć o bo-
haterskiej matce ko 
reańskiej. Jakże nie 
pomyśleć, że dzień 
w dzień giną one i 
jej dzieci pod bom-
bami napalmowymi 
czy też bakterionoś-
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Francja 

W D N I U Twego 
ś w i ę t a my 
T w o j e dzieci 

— Matko, dziękuje-
my Ci za trud i znój 
w j ak im nas wycho-
wałaś i życzymy, a -
byś w radości i Po-
koju wychowywała 
nowe, szczęśliwe po 
kolenia dzieci, któ-
re już nigdy nie za-
gnają zgrozy w o j -

Polska 

Czechostow 



OD AMO - -15 DO ZIS 110 

Dźwig samochodowy „ZIS-150" Samochód ciężarowy „ZIS-151" Samochód straży ogniowej „ZIS" 

Zdjęcia: SIB, TASS, „Sowietskij Sojuz" 

Samochód gazoyeneratorowy 
„Uràl-ZÏS-352" 

Samochód-furgonik „Moskwicz ló-tonowy samochód ciężarowy — 
wywrotka „MAZ-ólb" 

RA D Z I E C K I przemysł samochodowy mamy prawo naz-
wać dz iec ięc iem władzy radz ieck ie j . Carska Rosja 
nie Dosiadała p rzemys łu budowy samochodów, jeże-

l i n ie l iczyć p r ó b y zorgan izowan ia p r o d u k c j i samochodów 
osobowych w Zak ładach Rosyjsko - Ba ł t yck ich , p r ó b y za-
kończone j n i epowodzen iem : przeds ięb iors two to w c iągu 
6 lat wykona ło . . . 4 5 0 samochodów. 

ności 2 , 5 tony , si lny samo-
chód t ranspor towy „ G A Z - 6 3 " 
4 - t o n o w ą c iężarówkę „ Z I S -
1 5 0 " , t rzyosiowy samochód 

czerpaka k o p a r k i z wysokości 
k i l ku metrów. „ M A Z - 5 2 5 " za 
b iera jednorazowo t y le z i em i , 
i le mieści się na dwóch p l a t -

n ież s tworzenie b a r d z i e j wy- n ien ie skonstruowania e l e k -
da jnych s i ln ików, umoż l iw ia - t r ycznego s i ln ika samochodo-
jących wykorzys tywanie jako - wego i a k u m u l a t o r a o duże j 

W Związku Radz ieck im zo-
stała stworzona nowa dla kra-
ju ga łqż przemys łu , k tóry już 
w 1 9 3 7 roku w y p r o d u k o w a ł 
p o n a d 2 0 0 . 0 0 0 samochodów 
pozostawiając w ty le — p o d 
wzg lędem p r o d u k c j i samocho-
dów ciężarowych — A n g l i ę , 
Francje i N i e m c y . W tym sa-
mym 1 9 3 7 roku , radz ieck i 
t ranspor t samochodowy p o d 
wzg lędem tonażu przewiez io -
nych ł a d u n k ó w wyprzedz i ł 
t ranspor t ko le jowy . 

Mo to ryzac ja państwa ra-
dz i eck i ego została przeprowa 
dzona n iezwyk le szybko. W 
pierwszych latach po Rewo lu -
cj i ogó lny stan przemys łu nie 
pozwa la ł na u ruchomien ie p ro 
d u k c j i samochodów w skali 
o d p o w i a d a j ą c e j po t r zebom go 
spodark i narodowej- N i e by -
ło p rzede wszystkim kon iecz-
ne j bazy meta lu rg iczne j . N i e 
mn ie j j ednak rozpoczęto n ie -
w ie lką p r o d u k c j ę samocho-
dów. Pierwsze radz ieck ie sa-
mochody — pó ł t o ra tonowe 
c iężarówki „ A M O - F - 1 5 " — 
zostały w y p r o d u k o w a n e w Za 
k ł adach „ A M O " w 1 9 2 4 , ro-
ku. 

W 1 9 2 9 r. Józef Sta l in p o -
stawi ł zadan ie : zorganizować 
w Związku Radz ieck im maso-
wą p r o d u k c j ę samochodów. 
B y ł o to zadan ie t r udne . W 
c iągu k i l k u lat t rzeba b y ł o 
tworzyć w k ra ju nową qatąź 

przemys łu , p rzygotować ka-
d r y specja l is tów, opracować 
kons t rukc je samochodów i 
t e chno log i ę ich p r o d u k c j i , 
zorganizować p r o d u k c j e prze 
mysłów pomocn iczych. Jed-
nak — jak okaza ło się w 
p rak tyce — by ła to decyz ja 
.najbardzie j słuszna, gdyż ma-
sowa p rodukc ja samochodów 
na j zupe łn i e j o d p o w i a d a ł a so-
c ja l is tycznemu charakterowi 
szybko rozwi ia iące i sie gospo-
da rk i narodowej m t o d e q o pań 
stwa radz ieck iego . 

Rozpoczęto b u d o w ę dwóch 
f a b r y k - o l b r z y m ó w ; Zak ładów 
imien ia Stal ina (ZIS) w Mosk -
wie i Gorkowsk ich Zak ładów 
Budowy Samochodów ( G A Z ) 
Fabryk i samochodów i zwią-
zane z n imi f ab ryk i łożysk, u -
rzadzeń e lek t rycznych, apa ra -
tu ry samochodowej , resorów 
i t p . powstawały w reko rdowo 
szybk im t e m p i e . Tak na orzv-
k ł a d Za k ła dv B u d o w y Samo-
chodów im. M o ł o t o w a w G o r 
k im 70stałv zbudowane w cia 
gu 18 miesięcy. 

W świetnie wyposażonych 

zak ładach przemysłowych roz 
poczęta się masowa p r o d u k -
cja radz ieck ich samochodów 
przystosowanych d o warun-
ków d rogowych .i k l ima tycz -
nych k ra ju , prostych i ł a t -
wych w obs łudze , mocnych, 
n iezawodnych, oszczędnych. 

P rodukc ja samochodów o -
p iera się na metodz ie p o t o -
kowej . Au tomatyczne i p ó ł a u -
tomatyczne o b r a b i a r k i wyko -
nują szybko de ta l e . O b r a b i a r 
k i te łączone są często w g ru -
py , tworzą się au tomatyczne 
zespo ły . M o n t o w a n e są one 
w fab rykach samochodów 
p rzede wszystkim d o o b r o k i 
skompl ikowanych de ta l i . W 
j e d n y m z tak ich au tomatycz -
nych zespołów p racu je równo 
cześnie 2 2 8 wrzecion z 5 3 6 
narzędz iami skrawającymi i 
p rzyrządami pomia rowymi . Ze 
spół dz ia ła bez bezpoś redn ie -
go udz ia łu cz łowieka ,• co 
dwie m inu ty wypuszcza g o t o -
wy b l o k . K rok i em naprzód w 
k ie runku zwiększenia w y d a j -
ności i u ła tw ien ia pracy cz ło -
wieka b y ł o powstanie f a b r y k -
au tomatów, w k tórych zau to -
matyzowane są wszystkie czyn 
ności p rodukcy jne -

W latach d r u g i e j wo iny 
światowej i w okresie powo-
jennym nastąp i ł dalszy szybki 
rozwój radz ieck iego p rzemy-
słu samochodowego. Fabryk i 
samochodów wyrosły na U r a -
lu, na Kaukaz ie , w Ś rodkowe j 
Rosj i , na B ia łorus i ; zbudowa 
no szereg w ie lk i ch zak ładów 
montażowych w innych p u n k -
tach k ra ju . 

W Związku Radz ieck im po 
raz pierwszy w światowej tech-
nice samochodowej przesta-
w iono z a k ł a d y na p r o d u k c i e 
nowego mode lu nie przerywa-
jąc p r o d u k c j i . W tym samym 
czasie, g d y ostatni samochód 
starego t y p u z jeżdża ł z taśmy, 
na je j początku rozpoczęto 
już montaż p ierwszego samo-
chodu nowego t ypu . 

Szeroka popu la rność wśród 
radz ieck ich samochodów oso-
bowych z d o b y ł y ma ło l i t r ażo -
we 4 -osobowe „ M o s k w i c z e " , 
komfo r towe 7 -osobowe „ Z I S -
1 1 0 " , os iągające szybkość 
1 4 0 k m / g o d z . , 5 -osobowe sa-
mochody „ P o b i e d a " rozwi ja-
jące szybkość 1 1 0 k m / q o d z . , 
oraz 6 -osobowe „ Z I M - y " z 
sześciocyl indrowymi s i ln ikami , 
osiągające szybkość 1 1 0 — 
1 2 0 k m / g o d z . Wśród nowych 
mode l i samochodów c iężaro-
wych należy wymien ić sześcio 
cy l ind rowy „ G A Z - 5 1 " o noś-

Linie autobusowe we wszystkich większych miastach Związku Ra-
dzieckiego obsługiwane są przez nowoczesne autobusy „ZIS-154" i 
„Z/S-155". Na zdjęciu: autobus typu „ZIS-154", kursujący ulicą 

Gorkiego w Moskwie 

ciężarowy „ Z I S - 1 5 1 " i i nne . 

Jarosławska fab ryka samo-
chodów p r o d u k u j e o b e c n i e 
w ie l k ie 1 0 i 1 2 - t o n o w e sa-
mochody c iężarowe, z a o p a -
t rzone w s i ln ik i d ies lowskie, o 
3 0 — 3 5 proc. oszczędnie j -
sze o d benzynowych. Z a k ł a d y 
w M ińsku wytwarzają 5 - t o n o -
we samochody -wywro tk i , 7 -
tonowe c iężarówki oraz c iąg -
n ik i . 

P rowadzone obecn ie w 
Związku Radz ieck im na n iez-
naną dotychczas skale w ie l -
k ie budowy wymaga ł y stworze 
nia nowych samochodów o 
w ie l k ie j nośności. Kons t ruk to -
rzy stworzyl i szereq nowych 
typów samochodów-wywro tek . 
W Z a k ł a d a c h w M i ń s k u p o w -
stały 2 5 - t o n o w e o lb r zymy . 
Średnica kota t e g o samocho-
du wynosi 1 m. 6 5 cm. — 
k o ł o jest więc wyższe o d ca łe -
go samochodu osobowego 
„ M o s k o w i c z " . Dtuoość te j 
wywrotk i „ M A Z - 5 2 5 " wyno-
si 8 m. 0 cm., a szerokość 3 
m- 21 cm. N a d w o z i e z ła two-
ścia wv t rzymu je uderzen ia d u 
żych mas z iemi wyrzucanej z 

formach, ko le jowych . W y ł a d u -
nek z iemi d o k o n y w a n y przy 
p o m o c y urządzenia h y d r a u -
l i cznego trwa za ledw ie 3 0 se-
k u n d . Samochód obs ług iwany 
jest t y l ko przez j e d n e g o szo-
fera. 

W dy rek tywach X I X Z j a z d u 
K P Z R w sprawie p i ą t e g o p l a -
nu p i ę c i o l e t n i e g o p rzew idz ia -
ny jest s tosunkowo n iew ie l k i 
wzrost p rzemys łu samochodo-
wego — 2 0 proc. Jednocześ-
nie te same dy rek tywy p rze -
w idu ją wzrost t ranspor tu samo 
d o w e g o o 8 0 — 8 5 proc . W 
jak i sposób jest to możl iwe do 
zrea l izowania ? O d p o w i e d ź 
jest prosta : b u d o w a n e b ę d ą 
nowe, u lepszone t ypy samo-
chodów i b ę d ą one l e p i e j wy-
korzystywane niż dotychczas. 
P lanowa organ izac ja gospo-
da rk i na rodowe j , jak najściś-
lejsze powiązan ie pracy róż-
nych rodza iów t ranspor tu : 
k o l e j o w e g o w o d n e g o i samo-
c h o d o w e g o — wszystko t o u -
możl iwia rac jona lne wyko rzy -
stanie samochodów c iężaro-
wych o dużym tonażu. 

P rowadzone są prace nad 
zwiększen iem wyda jnośc i , nad 
s tworzeniem ba rdz i e j e k o n o -
micznych s i ln ików benzyno -
wych. Badan ia wykaza ły , że 
przy zwiększeniu s topnia sprę 
żenią mieszanki w cy l ind rze i 
dostarczaniu jednocześn ie d o 
cy l i nd rów w ce iu un ikn ięc ia 
de tonac j i mieszanki uboższe! 
w benzynę — można zaosz-
czędzić 2 5 — 3 0 proc. b e n -
zyny, Duże znaczenie ma rów 

pa l iwa gazu d r zewnego , wę-
gla i t o r f u . 

Budowa nowych, po tężnych 
e l e k t r o w n i , k tó re dadzą k ra -
jowi o l b r z y m i e i lości ene rg i i 
e l ek t r yczne j , wysuwa z a g a d -

po jemnośc i . Szczegó ln ie w 
większych miastach samocho-
d y z s i ln ikami spa l i nowymi , 
zanieczyszczające pow ie t r ze 
gazami , zas tąp ione zostaną 
przez samochody e lek t r yczne . 

Z g o d n i e z d y r e k t y w a m i w 
sprawie p i ą t e g o p l a n u p i ę c i o -
l e t n i e g o w radz ieck im p rze -
myśle samochodowym rozwi ja 
ne są i w p r o w a d z a n e nowe 
procesy t echno log i czne , a u t o -
matyzac ja p r o d u k c j i oraz me 
chan izac ja p rac . 
Doświadczen ia z d o b y t e przez 

radz ieck ich kons t ruk to rów sa-
mochodów da ją pewność, że 
zadan ia pos taw ione p r z e d n i -
mi w nowe j p i ęc i o l a t ce zosta-
ną w p e ł n i wykonane . 

E. C Z U D A K O W 
członek Akademii Nauk ZSTtR 

laureat Nagrody Stalinowskiej 

PO 32 LATACH TUŁACZKI 
W w i e l u z a k ł a d a c h P o l s k i — f a b r y k a c h , k o -

p a l n i a c h , h u t a c h , w r o l n i c t w i e — s p o t k a ć m o ż n a 
l u d z i , k t ó r z y po w i e l u l a t a c h t u ł a c z k i w r ó c i l i do 
k r a j u . A l e że j e d n e g o z n i c h s p o t k a m y w S t o ł e c z -
n y m K l u b i e R a c j o n a l i z a t o r ó w B u d o w n i c t w a — o 
t y m n i e w i e d z i a ł e m ! 

S t a n i s ł a w S k o w r o ń s k i p r z e z 3 2 l a ta n i e był w 
W a r s z a w i e , w s w y m r o d z i n n y m m i e ś c i e . 1 5 lat spę 
dz i ł j a k o t r a m p w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , , 8 la t 
s łuży ł w w o j s k u a n g i e l s k i m w I n d i a c h , 3 l a ta b y ł w 
A u s t r a l i i — w k t ó r e j z r e s z t ą p r z e ż y w a ł j e d n ą z 
w i e l u z ł u d n y c h g o r ą c z e k z ł o t a — - 1 i pó ł r o k u w 
N o w e j G w i n e i i . 

Co p r z y w i ó z ł do k r a j u z t a k d a l e k i e j w ę d r ó w -
k i ? A n o , p o s ł u c h a j m y , co o n s a m o t y m o p o w i e . 

S a m o t n o ś ć 

O p u s z c z a ł e m W a r s z a w ę 
j a k o m ł o d y c h ł o p a k : m i a -
ł e m m o ż e 17 m o ż e 18 lat, 
dok ładn i e n j e p a m i ę t a m . 
Z o s t a w i ł e m r o d z i n ę — 
s i e d m i o r o r o d z e ń s t w a i sta 
r y c h j u ż r o d z i c ó w . N i e 
m y ś l c i e , że w św i a t p o g n a 
ła m n i e żądza p r z y g ó d . O 
n i e ! W y j e c h a ł e m w r a z z 
g r u p ą o t u m a n i o n e j m ł o -
dz i e ży zak ładać po l ską k o -
l on i ę w S tanach Z j e d n o -
c z onych . M y ś l a ł e m — tak 
m y ś l e l i ś m y z resz tą w s z y -
scy — że po k i lku, n a j -
w y ż e j k i lkunastu la tach 
w r ó c i m y do r o d z i n n e g o 
mias ta i w m i e j s c e b a r a -
k ó w na B a r a k o w i e ( n i e 
w i e c i e co to t a k i e g o ? T o 
dz i e ln i ca b a r a k ó w , dziś 
n i e i s tn i e j ą ca , z b u d o w a n a 
dla b e z d o m n y c h pr zez 0 -
p i ekę Spo ł e c zną m i ę d z y 
ż o l i b o r z e m a P o w ą z k a m i ) , 
p o s t a w i m y takie b lok i , j a -
k ie w y r a s t a ł y w naszych 
oczach , n i e bez n a s z e g o 
wspó łudz i a łu i n i e dla nas 
na p o b l i s k i m Żo l i b o r zu . 
T a k m y ś l e l i ś m y — p o w -
tarza z g o r y c z ą S t an i s ł aw 
S k o w r o ń s k i — a le po 
d w ó c h l a tach n ie p a m i ę -
t a l i śmy " już o naszych za -
m i a r a c h : nasza po lska k o -
lon ia w stanie Ohio p r z e -
stała i s tn ieć . Z m o g ł a nas 
susza i b r ak g o t ó w k i na 
z a g o s p o d a r o w a n i e zaku-
p i o n e g o na ra ty g run tu . 
Cała nasza g r u p a rozesz ła 
się w e w s z y s t k i e s t r ony 
świa ta . Ja w r a z z d w o m a 
k o l e g a m i — B o r o w c z y -
k i e m i S tupsk im p o j e c h a -
l i śmy do D e t r o i t g d z i e 
p r z e z rok p r a c o w a l i ś m y 
w o s ł a w i o n y c h zak ładach 
F o r d a . P o roku b e z r o b o -
c ie w y g n a ł o nas do C h i c a -
go . gd z i e p r a c o w a l i ś m y w 
w i e l k i e j r zeźn i . P ó ź n i e j 
p r a c o w a ł e m .jako n i e w y -
k w a l i f i k o w a n y r o b o t n i k 
p r zy b u d o w i e ko l e i , j a k o 
d r w a l ' w Gó rach Ska l i s -
tych, m a r y n a r z na F l o r y -

dz ie i w r e s z c i e po w i e l u 
la tach d o r y w c z e j p r a cy w 
c o ra z to i n n y m z a w o d z i e 
w y j e c h a ł e m do Ind i i . 

S t an i s ł aw S k o w r o ń s k i 
p r z e r y w a i w y j m u j e zn i -
s z c zony p o r t f e l z k i es zen i , 
a z n i e g o n i e d u z i , w y h a f -
t o w a n ą na p ł ó tn i e , c za rną 
ró żę . 

— T o m o j a j e d y n a p a -
m i ą t k a ze S t a n ó w — m ó -
w i c i ę żko — h a f t m o j e j 
żony , M u r z y n k i J o f f e . . . 

P r z e z c h w i l ę m i l c z y , by 
w r e s z c i e z w e s t c h n i e n i e m 
w r ó c i ć do da l s z e go o p o -
w i a d a n i a : 

— Do Ind i i w y j e c h a ł e m 
sam, żona zag inę ł a m i w 
czas ie , k i edy m i e s z k a ł e m 
w N o w y m Jo rku na w y s -
p i e Manhat tan . N i g d y j u ż 
n i e d o w i e d z i a ł e m się, co 
się z nią stało. . . W I n -
d iach b y ł e m p o c z ą t k o w o 
a g e n t e m h a n d l o w y m j a -
k i e g o ś a n g i e l s k i e g o p r z e d -
s i ęb i o r s twa , a p ó ź n i e j znu 
ż ony ż y c i e m w ł ó c z ę g i pod 
p i sa ł em k o n t r a k t na d z i e -
s i ęć lat s łużby w o j s k o w e j . 
Po o śm iu latach n ie w y -
t r z y m a ł e m — by ł o to w 
o k r e s i e k i e d y chc i ano nas 
u ż y ć do t ł um i en i a r o z r u -
c h ó w g ł o d u j ą c e j ludnośc i 
K a l k u t y — i u c i e k ł e m do 
Aus t ra l i i . W Aus t r a l i i zda 
w a ł o m i się, że los u ś m i e -
chną ł się do m n i e : w c za -
sie n ie d łużs zym niż p ó ł 
r oku z d o b y ł e m m a j ą t e k . 
Cóż z t e g o — k i e d y w k i l -
ka dni po r o z p o c z ę c i u p o -
d r ó ż y do k r a j u z o s t a ł e m 
n i e m a l c a ł k o w i c i e o k r a -
dz iony . W y r u s z y ł e m 
n o w e p o s z u k i w a n i a -r-

na 
j u ż 

n ie m a j ą t k u , a le grofczy do 
życ ia . Los zagna ł m n i e do 
N o w e j G w i n e i , skąd do 
E u r o p y t r a f i ł e m w o k r e -
sie w o j n y j a k o o c h o t n i k 
j e d n e j z b r y g a d po l sk i ch . 

Dc " k r a j u w r ó c i ł e m w 
1 0 A roku . Samo tny . . . T a 
s a m o t n o ś ć i t ę skno ta za 
W a r s z a w ą , za r o d z i n n a u -
l icą m e d a w a ł y mi n i g d y 
s p o k o j u w czas ie poby tu 
na obczy źn i e . O b o j ę t n e c z y 
b y ł e m na w o z i e , czy pod 
w o z e m 

D w a t y g o d n i e 
N i e m i n ę ł o d w a t y g o d -

n ie od c h w i l i p r z y j a z d u 
do k r a j u j a k S t an i s ł aw 
S k o w r o ń s k i j u ż p r z es ta ł 
b y ć s a m o t n y : spo tka ł s ta -
rych z n a j o m y c h , k t ó r z y 
n i e g d y ś tak j a k i on sam 
m i e s zka l i w b a r a k a c h na 
B u r a k o w i e . M i ę d z y n i m i 
po zna ł s w ą o b e c n ą ż o n ę 
Z o f i ę , w d o w ę p o w a r s z a w -
sk im mura r zu . A l e n i e t y l -
ko d l a t e g o S t a n i s ł a w S k o -
w r o ń s k i p r z e s t a ł b y ć sa-
m o t n y : 

— D o s t a ł e m p r a c ę — 
m ó w i — i to p r a c ę W t y m 
z a w o d z i e , o k t ó r y m p r z e z 
ca łe ż y c i e m a r z y ł e m . D o s -
t a ł em p r a c ę j a k o k i e r o w -
nik p lacu b u d o w y Os i ed la 
W . S . M . na M o k o t o w i e . 

T r z e b a sob ie w y o b r a z i ć 
radość c z ł o w i e k a , k t ó r y pa 
trza ł z b a r a k ó w na w z n o -
szone w y s o k i e d o m y p r z e -
znac zone d la k o g o i n n e g o , 
c z ł o w i e k a , k t ó r y w z n o s i ć 
zaczą ł j e s z c z e p i ę k n i e j s z e 
d o m y , a l e d la tak i ch j a k 
on, n i e g d y ś ba rako\y i c z ów . 
I S t a n i s ł a w S k o w r o ń s k i po 
t r a f i ł tą s w ą radość w y r a -
z ić w n a j p i ę k n i e j s z y spo -
s ó b : w w d z i ę c z n o ś c i d la 
s w e g o mias ta . P r z e z t r zy 
k w a r t a ł y j e g o b u d o w a , , , j e 
g o p lac b u d o w y " j e s t p r z o 
d u j ą c y m w k r a j u . P o tych 
t r z e ch k w a r l a ł a c h p r z e -
szed ł do i n n e j p r a c y : do or 
g a n i z o w a n i a m a s o w e -
g o s zko l en ia m ł o d e g o n a -
r ybku m u r a r s k i e g o na kur 
sach s p o ł e c z n e g o P r z e d s i ę -
b i o r s t w a B u d o w l a n e g o . 

A l e w c z e ś n i e j , bo j e s z -
cze n i m o t r z y m a ł p i e r w -
szy z ł o t y k r z y ż zas ług i — 
a by ł o to w p o ł o w i e 1048 
roku — za ł o ży ł r od z inę , 
p r z e p r o w a d z i ł s ię do ł ad -
n e g o t r z y p o k o j o w e g o m i e -
szkania na M a r i e n s z t a c i e . 

Jako n a j l e p s z e g o w y k ł a 
d o w c ę M i n i s t e r s t w o B u -
d o w n i c t w a s k i e r o w a ł o Sta 
n i s ł a w a S k o w r o ń s k i e g o na 
k r a j o w e k u r s y p r z o d u j ą -
cych m e t o d p r a c y w budo 
w n i c t w i e . O c z y w i ś c i e j a k o 
w y k ł a d o w c ę . P o p ó ł r oku 

p r z es z ed ł p o n o w n i e do i n -
n e j p r a c y : t y m r a z e m stał 
się n ie w y k ł a d o w c ą a le o -
p i e k u n e m i p o m o c n i k i e m ; 
zosta ł w y b r a n y p r z e z r a c j o 
na I i z a t o r ó w ki er o w n iki e m 
S t o ł e c z n e g o K l u b u R a c j o -
n a l i z a t o r ó w B u d o w n i c t w a . 

N o w e s k r z y d ł a 
T u , w S K R B S t a n i s ł a w 

S k o w r o ń s k i p r z e ż y ł s w ą 
d r u g ą m ł o d o ś ć , p o c z u ł b o -
w i e m , że j e s t p o t r z e b n y 
s p o ł e c z e ń s t w u j e s z c z e b a r -
d z i e j j a k do t y chc zas , że 
j e g o p raca w y d a j e d o p r a w 
dy n a d z w y c z a j n e e f e k t y . 
T u b o w i e m , w k l u b i e r a -
c j o n a l i z a t o r ó w w i e l e , w i e 
le p o m y s ł ó w w y n a l a z c ó w 

i n ż y n i e r ó w , t e c h n i -
k ó w , r o b o t n i k ó w — j e s t 
r e a l i z o w a n y c h i po p r ó -
b a c h w p r o w a d z a n y c h w ż y 
c i e . 

Czy S t a n i s ł a w S k o w r o ń -
ski m y ś l a ł k i e d y ś na o b -
c z y źn i e — c h o ć p r z e c i e ż 
p r z e z k i l ka lat p r a c o w a ł 
j a k o r o b o t n i k b u d o w l a n y 
— o w p r o w a d z a n i u j a -
k i c h k o l w i e k u s p r a w n i e ń 
m a j ą c y c h na c e lu p r z y ś p i e 
s z en i e oddan i a b u d o w y d o 
u ż y t k u ? N i e , a d l a c z e g o , 
n i e ch sam o t y m o p o w i e . 

— S w y c h m a r z e ń , u l ż e 
n ia c z ł o w i e k o w i w p r a c y , 
n ie m o g ł e m r e a l i z o w a ć 
t y lko d l a t e g o , że w s z ę d z i e 
g d z i e się o b r a c a ł e m 
n ie t r oska o c z ł o w i e k a , a 
zysk d e c y d o w a ł o t e m p i e i 
u ż y t e c z n o ś c i na r z ęd z i i m e 
tod s t o s o w a n y c h w b u d ó w 
n i c t w i e . G d y b y m d o k o n a ł 
j a k i e g o ś u s p r a w n i e n i a — 
skup i ł oby s ię to na mnie ' 
s a m y m i na k o l e g a c h , r o -
b o t n i k a c h . K t ó r y ś z nas 
s t r a c i ł b y p racę . T e g o c h y -
ba t ł u m a c z y ć n i e t r z eba . 

A dziś. . . Dz iś S t a n i s ł a w 
S k o w r o ń s k i w s z y s t k i e s w e 
s i ły i z d o l n o ś c i o d d a j e spo 
ł e c z e ń s t w u , s w e m u u k o -
c h a n e m u m i a s t u — W a r -
s zaw i e . Bo n i e m a c h y b a w 
b u d o w n i c t w i e w y n a l a z c y , 
k t ó r e m u b y n i e p o m ó g ł w 
j e s z c z e w i ę k s z y m u p r o s z -
c z en iu j e g o p r z y r z ą d u c z y 
m e t o d y . W a r t o r ó w n i e ż do 
dać, że j e g o 68 w y n a l a z -
k ó w i u s p r a w n i e ń s t o s o w a 
n y c h j e s t na b u d o w a c h 
W a r s z a w y , na b u d o w a c h 
c a ł e j Po l sk i . 

— A b y p r ę d z e j ros ła na 
sza s to l i ca , aby b o g a t s z y 
b y ł nasz k r a j ! — m ó w i na 
d o w i d z e n i a . 

W OŚRODKU Z D R O W I A 
W DZ IAŁOSZYCACH 

LECZĄ SIE OKOLICZNI CH ŁOPI 
Każdy chłop wie dobrze jak 

Rząd Polski Ludowej troszczy 
: się o zdrowie obywateli w mie-

ście i na wsi. Wyrazem tego 
jest Ośrodek Zdrowia, klóry po-
wstał po wyzwoleniu w Działo 
szycach w pow. pińczowskim. 

Gdyby nie władza ludow^.jn. 
j Franciszek Wrona, małorolny 

chłop z Dziewięczyc nigdy nie 
mógłby leczyć w sanatorium 
swoich synów. Obecnie jeden 
nich leczy się w Otwocku, 

' ugi w Rabce. 
Dziś prawo leczenia ma ka 

!y obywatel. Leczą się w i pi 
dzieci Wrony. Leczy się Tadeus 
.śliwa i inni. Każdy ma praw 

; korzystania z Ośrodka Zdrowiu 
| w Działoszycach i Poradni Przr 

ciwgru^liczej w Pińczowie. Di 
| Ośrodka Zdrowia w Działoszy 
cact).-przybywa co dzień po 

Samochody elektryczne „A.l.wr" Samochód ciężarowy „ZIS-150" 
z przyczepką 

Na terenu li wielkich budowli często można spotkać potężne wielotonowe ciężarówki - wywrotki 
IAZ-210-E". Dziś io, 12 i 25-tonowe ciężarówki budowane w Jarosławiu i w Mińsku należą do 

'najut'"!: -ych ale pracownicy Zakładów w Mińsku pracują już nad skonstruowaniem 40-tono-
wej ciężarówki, a nawet projektują zbudowanie \Q0-tonouiego- giganta 

porady lekarskie kilkudziesięciu 
chłopów. 

W Poradni Przeciwgruźliczej 
w Pińczowie można spotkać co-
dziennie wielu ludzi, którzy le-
czą się lub poddają się bada-
niom. Każdy pacjent jest mile 
przyjmowany przez pracowni 
:ów Poradni. 

Pacjenci wyrażają się o nich 
lardzo dobrze, bo zawsze są tri» 
ś l iw ie załatwiani. Dr. .lan Śtę 
iień każdego pacjenta dokłod 
rie bada i prześwietla. Mówi" 

nim chłopi — to nasz doktń-
7.czerze dba o nasze zdrowie • 
•ułecznie nas leczy. 
Słusznie mówią. Stępień I 

hłopski lekarz — zdobył sobie 
aufanie i szacunek u ludności 
>o swoje obowiązki spełnia lak 
ak przystoi na lekarza Polski 

Ludowej. 



B.D.I.C) 

Dlaczego Związek Radziecki odmówił 
uczestniczenia na 261 konferencji 

261 

w sprawie austriackiej? 
- S Z A k o n f e r e n c j a z a s t ę p c ó w m i n i s t r ó w S p r a w Z a g r a n i c z n y c h S t a n ó w Z j e d n o c z o -

n y c h , W i e l k i e j B r y t a n i i . F r a n c j i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , w s p r a w i e a u s t r i a c -
k i e j n i e o d b y t a się! 

P . J a k u b M a l i k , a m b a s a d o r Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o w W i e l k i e j B r y t a n i i , s t a n o w c z o 
I g r z e c z n i e p o d z i ę k o w a ł 2 5 b m . z a s t ę p c o m m i n i s t r ó w t r z e c h p a ń s t w z a c h o d n i c h , za z a -
p r o s z e n i e na k o n f e r e n c j ę , k t ó r ą o d b y ć p o s t a n o w i l i w L o n d y n i e , 2 7 b . m . 

r Odmowę Związku Radzieckie-
go umotywowa ł ambasador 

Należy ocalić 
Rosenbergów 

Mal ik wzg lędami zarówno pra-
ktycznymi jak i logicznymi. 
List ambasadora radzieckiego 
stwierdza m. in. : 

że liczne (bo aż 260!) poprze-
dnio odbyte konferencje zastęp-
ców ministrów, nie przyniosły 
w tej sprawie austriackiej, o-
ęzekiwanych. rezultatów. 

że istnieją wszelkie pozory, 
aby być pewnym, że 261-sza 
konferencja w tej sprawie, nie 
zmieni obecnego stanu rezczy 
i nie przyniesie bardziej pozy-
t y w n y c h wyn ików , 

dlatego też Związek Radzie-
cki nie widzi konieczności zwo-
łania tej 261-ej konferencj i . 
Związek Radziecki proponuje, 
aby sprawą austriacką zajęły 
się normalnie placówki dyplo-
matyczne państw zainteresowa 
•nych, które przeprowadzą od-
powiednie badania i postarają 
się sprawę wyprowadz ić z mart 
wego punktu, na k tórym ut-
kwiła. 

W a r u n k i s p r z e c z n e 
z i n t e r e s a m i 

Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
i n a r o d u a u s t r i a c k i e g o 

Główna przyczyna obecnych 
trudności w sprawie austriac-
kie j w y p ł y w a z faklu, że Sta-
ny Zjednoczone pragną narzu-
cić Zw iązkowi Radzieckiemu 
warunki pokoju z Austrią, 
sprzeczne z jego interesami oraz 
z interesami narodu austriackie 
go-

Proponowane przez zastępców 
ministrów państw zachodnich 
warunk i w y m a g a j ą od Związ-
ku Radzieckiego wyrzeczenia 
się swych praw i interesów w 
Austri i i jednoczesnego odda-
nia tego kra ju pod całkowite 
w p ł y w y mocarstw „zachod-
nich". Warunk i te nie przewi-
dują, poza tym. w Austri i wy-
borów bezpośrednich, ta jnych i 
demokratycznych. Nie przewi-
dują one żadnych środków, 
które by zapewniły narodowi 
austriackiemu istnienie demo-
kratycznych partii i organiza-
cji. Nie przewidują, oczywiście 
żadnych praw, które by zabez-
pieczyły naród austriacki przed 
nową nawalą formacj i nazisto-
wskich i faszystowskich. 

P e r t r a k t o w a ć j a k „ r ó w n y 

z r ó w n y m i " 

Jest zatem rzeczą zrozumiałą, 
że Związek Radziecki, który w 
żadnym wypadku nie pozwoli 
narzucić sobie warunków i któ 
ry, jak we wszystkich spra 
wach międzynarodowych, pra 
gnie uczciwie pertraktować i 
państwami zachodnimi „ jak 
r ówny z r ównym" , odrzuca pro 
pozycje alianckie w sprawie 
austriackiej. Słuszność stano-
wiska Związku Radzieckiego w 
tej kwestii przyznaje mimo-
chodem, nawet półof ic janly „Le 
Monde", który pisze: 

„To stanowisko (stanowisko 
zachodnich mocarstw — przyp. 
red.) wyda j e się być trudne 
do przyjęcia przez Związek Ra-
dziecki. T y m bardziej, że pod-
pisawszy układ, Związek Ra-
dziecki zrobiłby największą 
spośród al iantów część us-
tępstw" 

W i e r n o ś ć z o b o w i ą z a n i o m 
p o c z d a m s k i m 

Odmienna była zgoia posta-
wa mocarstw zachodnich w 
czasie drugie j wo jny świato-
wej . Już 30 października 19-i:i 
roku, na konferencj i w Mosk-
wie. wyraz i l i ówcześni a-
lianci, swą jednomyślność w 
s p r a w i e austriackiej. 
Uznal i oni wówczas potrzebę 
utworzenia, po klęsce hit lerow 
skiej, Austr i i wolnej i nieza 
leżnej. 

Jednomyślne było również 
stanowisko wszystkich alian-
tów na konferencj i w Poczda-
mie. w sprawie Austrii . W tym 
samym duchu podpisane zos-
tały w marcu 1916 r. alianckie 
u m o w y dotyczące kontroli Au-
strii oraz, w N o w y m Jorku, w 
grudniu tego samego roku, 
przygotowania do traktatu po-
kojowego. 

W dalszych konferencjach 
między-al ianckich uzyskana zo 
stała zgoda wszystkich alian-
tów odnośnie punl;lów trak-
tatu. Jedynie 6 punktów pozo-
stawało do uzgodnienia, fi pun-
któw podrzędnych, dla załat-
wienia których Związek Ra-
dziecki ki lkakrotnie propono-
wa ł zwołanie konferencj i czte-
rech mocarstw. 

Mocarstwa zachodnie odrzu-
ciły te propozycje a następnie 
odrzuciły traktat jako taki w 
całości, wyrzeka jąc się 47 pun-
któw, co do których istniała 
już jednomyślna zgoda wszyst 
kich aliantów . 

„ T r a k t a t S k r ó c o n y " 

b r o n i w A u s t r i i i n t e r e s ó w 

n a z i s t o w s k i c h 
W marcu 1952 r. uzyskaw-

szy przy tym poparcie ówczes-
nej większości ONZ-u, trzy mo-
carstwa zachodnie wysuwa j ą 
tak zwany „Traktat Skróco-
ny" . Traktat ten składa się z 
8-miu punktów tylko. 

Punkt 5-ty „Traktatu" głosi: 
„Żadne reparacje nie będą 

wymagane od Austrii, w nas-
tępstwie stanu wo jny , jaki za-
istniał w Europie od 1 wrześ-
nia 1939 r " : 

A oto punkt 6-ty, noszący ty-
tuł 

„Zdobycze wojenne. Mienia 
niemieckie w Austrii". 

..Każde z sojuszniczych i za-
przyjaźnionych mocarstw zrzek 
nie się, w Austrii, w przeciągu 
98 dni... wszelkiego, jakiego by 
nie było roolïju mienia, niei ucho 
mego czy ruchomego, które jest 
w jego posiadaniu, lub którego 
żąda z tytułu mienia niemieckie 
go lub z tytułu zdobyczy wojen 
nych w Austr i i " . 

Za pomocą „Traktatu Skró-
conego" mocarstwa zachodnie 
chciałyby, aby Związek Radzie-
cki wyrzek ł się, raz na zawsze 
nadziei wykorzenienia nazizmu 
i wprowadzenia demokracj i na 
t ym ważnym odcinku europej-
skim, aby wyrzek ł się otrzy-
manych z tytułu reparacji wo 
jennych dóbr niemieckich w 
Austrii, aby ewakuował waż-
ny odcinek strategiczny, bez 
otrzymania w zamian żadnych 
gwaranc j i ! 

PODRĘCZNY ARSENAŁ 
WEHRMACHTU 

Z chwilą gdy Stany Zjednoczo-
ne postanowiły porzucić politykę 
poczdamską, zaczęły one prze-
kształcać swą strefę okupacyjną 
w Austrii w jeden wielki obóz 
wojskowy. Jak grzyby po deszczu 
rosną tam, od paru lat, wciąż 
nowe pozycje strategiczne. Pow-
stała, uzbrojona w czołgi i samo-
loty, zakamuflowana w „żandar-
merię", armia austriacka. Kadry 
tej szćzególnej „żandarmerii" zlo 
żone są z byłych hitlerowców, rea 
lizatorów „Anschlussu" (włącze-
nia Austrii do Wielkiej Rzeszy 
hitlerowskiej ). 

Swe plany wojenne w Austrii 
realizują Stany Zjednoczone w 
ścisłym związku ze swym ogól-
nym planem remilitaryzacji Nie-
miec zachodnich i uczynienia z 
tych obu krajów bazy wypado-
wej na wschód. Do planów tych 
należy m. in. na wpół tajna, pro-
dukcja sprzętu zbrojeniowego, do-
starczanie surowców i energii e-
lektrycznej przemysłowi zbroje-
niowemu w Niemczech zachod-
nich. W myśl tychże planów ma 

Austria odegrać rolę podręczne-
go arsenału niemieckiego Wehr-
machtu. 

ZDOBYĆ Z POWROTEM 
EUROPĘ 

POŁUDNIOWO - WSCHODNIA" 
Znaczenie Austrii w imperiali-

stycznych planach amerykańskich 
podkreślała niejednokrotnie sa-
ma prasa amerykańska. 

„New York Tribune" z marca 
1949 roku pisał: 

„Jeśli utrzymamy się dostatecz-
nie długo na tej wysuniętej pla-
cówce, to być może, będziemy w 
stanie zdobyć z powrotem całą 
Europę południowo-wschodnią, co 
byłoby dla nas nadzwyczajnym 
zwycięstwem". 

Przyjmując warunki dyktowane 
przez Stany Zjednoczone w „Trak 
tacie skróconym" wydałby zatem 
Związek Radziecki na lup impe-
rializmu amerykańskiego nie tyl-
ko całą Austrię, ale i inne kraje, 
jak Węgry, Rumunię, Bułgarię... 

ZAŁATWIĆ SPRAWĘ 
AUSTRIACKA ŁĄCZNIE 

Z KWESTIA NIEMIECKA 
Bezsensowność „warunków" a-

merykańskich jest tym bardziej 
wyraźna, że, według zdania ogól-
nie przyjętego, problem pokoju z 
Austrią ściśle związany jest z za-
łatwieniem kwestii niemieckiej. 
Prasa „zachodnia", która uznaje 
słuszność tego stanowiska, wyra-
ża jednocześnie zdanie, że logicz-
nie byłoby wymagać od Związ-
ku Radzieckiego pewnych u-
stępstw w kwestii austriackiej, 
gdyby jednocześnie mocarstwa 
„zachodnie" poczyniły inne u-
stępstwa w kwestii niemieckiej. 
Nierozerwalność tych dwóch kwe 
stii uznaje również sam rząd au-
striacki, pomimo że podporządko-
wany jest Stanom Zjednoczonym. 
Wypływa to z artykułu zamiesz-
czonego w półoficjalnym „Tages-
zeitung", który wyraża myśl, że 
kwestia austriacka będzie załat-
wiona w ramach ogólnego ukła-
du obejmującego kwestię niemiec 
ką. 

ZWIĄZEK RADZIECKI , 
TO NIE SATELITA 

A M E R Y K A Ń S K I 
Jakby nie było, jasne jest, że 

Związek Radziecki nie ma zamia-
ru odgrywać roli satelity amery-
kańskiego... Rząd Stanów Zjed-
noczonych, który coraz bardziej 
przekonywuje się, że światowa o-
pinia publiczna obserwuje i są-
dzi jego politykę zagraniczną, 
zmuszony jest liczyć się z tym, 
przykrym dla niego, lecz nie-
mniej bezsprzecznym, faktem ! 

Jeżeli naprawdę pragnie on za-
łatwić sporne kwestie międzynaro 
dowe, wśród których jest kwes-
tia austriacka, to bez dyktowa-
nych z góry warunków, bez mu-
su, ni szantażu!... 

Związek Radziecki słusznie pro-
ponuje uregulowanie wszystkich 
spraw drogą dyskusji, nacecho-
wanej gotowością wzajemnego 
zrozumienia i wzajemnych u-
stępstw. uczynionych w intere-
sie pokoju międzynarodowego. 

Najbliższe dnie mogą zadecy-
dować o losie bohaterskich mał 
żonków Rosenberg, niewinnie 
skazanych na str acenie na krze 
śle elektrycznym, za rzekomą 
działalność szpiegowską a o któ 
rych ocalenie walczą mil iony 
ludzi na całym świecie. 

Osławiony sędzia Kau fman 
przewodniczący Sądu Na jwyż -
szego 1JSA miał w piątek wy-
znaczyć datę egzekucji, przy-
puszczalnie na 15 czerwca. 

Opinia światowa z najgłęb-
szym oburzeniem przyjęła do 
wiadomości odrzucenie w ub. 
poniedziałek przez Sąd Naj-
wyższy USA wniosku o rewi-
zję procesu. Opinia światowa 
wie, że Sąd Na jwyższy Stanów 
Zjednoczonych chce uniemożli-
wili niesłusznie skazanym, u-
dowodnienie swoje j niewinno-
ści, aby tym samym uniemoż-
liwić im udowodnienie, że pro-
ces ich został s fabrykowany 
przez FBI (amerykańska poli-
cja polityczna) celem sterrory-
zowania amerykańskie j opinii 
publicznej, sprzeciwiającej się 
polityce wo jny rządu amery-
kańskiego. 

Podczas gdy na całym świe-
cie różne organizacje i ugrupo 
wania oraz poszczególni ludzie 
stanęli do wyścigu ze śmiercią, 
która czyha na bohaterskich 
bo jowników Pokoju, adwokaci 
niewinnie skazanych prowa-
dzą dalszą wa lkę na płaszczyź-
nie prawnej. 

„Odmawiam zwątpienia w 
możliwość ocalenia Rosenber-
gów" , oświadczył jeden z od-
danych niestrudzonych adwoka 
tów, Emmanuel Bloch, po os-
tatniej decyzji Sądu Na jwyż -
szego. 

Po wyczerpaniu wszystkich 
środków zwykłych, adw. Bloch 
zamierza posłużyć się wszyst-
kimi formami procedury nad-
zwycza jne j istniejącej w St. 
Zjednoczonych. 

W poniedziałek zwróci się on 
do Trybunału pierwszej instan-
cji w New-Yorku, a następnie 

i Sądu Apelacyjnego. W Są-
dzie ape lacy jnym adw. Bloch 
złoży wniosek o rewiz ję wyro-
ku śmierci. 

Gdyby obi.e te instancje są-
dowe odmówi ły udzielenia od-
roczenia, odwoła się on znów 
do Sądu Najwyższego. Ponad-
to, w dniu 9 czerwca złoży on 
w tym Sądzie nowy wniosek 
o rewiz je procesu, na podstawie 
nowych ostalnio odkrytych fak 
tów. Następnie pozostaje jesz-
cze złożenie u prez. Eisenhowe-

drugiego podania o ułaska-
wienie. 

Ale najważniejsze jest uzy-
skanie odroczenia egzekucji, 
gdyż wszystkie wymienione 
procedury nie zawieszają by-
na jmnie j egzekucji. 

Odroczenie może oczywiście 
być uzyskane ty lko na skutek 
protestów opinii światowej . 
Dzięki nim małżonkowie Ro-
senberg mogą jeszcze być oca-
leni. Od siły tych protestów za-
leży życie dwóch niewinnych i 

bohaterskich 
koju. 

bojowników Po-

0 pokojowe współistnienie 
ZALEDWIE 8 lat po klęsce 

Hitlera, Niemcy zachodnie, 
Niemcy Adenauera, Kruppa, 

Speidla i innych wiernych spad-
kobierców Hitlera, traktowane są 
na równi z byłymi sojusznikami, 
jak Anglia i Francja, a niejedno-
krotnie i lepiej... 

Wierni spadkobiercy Targowi-
cy, cala zbankrutowana reakcja 
polska, której wyrazicielem, m. 
in., jest „Narodowiec", bezustan-
nie twierdzi, że za ten stan rze-
czy nie są odpowiedzialne Stany 
Zjednoczone, lecz, wręcz przeciw-
nie, że winę za ten stan rzeczy w 
amerykańskiej strefie okupacyj-
nej ponosi... Związek Radziecki. 

Na poparcie tego nie posiada-
ją obecni Targowiczanie oczywiś-
cie żadnych dowodów. Chodzi 
im, po prostu, o próbę wywoła-
nia w wychodźstwie gniewu prze-
ciw ZSRR i Polsce Ludowej. Cho 
dzi im o zbałamucenie emigracji 
polskiej, która jest głęboko pa-
triotyczna, która szczerze pragnie 
pokoju, co, wraz z silą Polski Lu-
dowej stanowi najlepszą gwaran 
cję przed napaścią na polskie 
granice nad Odrą i Nysą. 

Polityki pokojowej, która od-
powiada interesom mas pracują-
cych, reakcja polska, oczywiście, 
nie chce. Dlatego mikołajczykow-
ski „Narodowiec" i cała spółka 
reakcyjna, drżą na samą myśl o 
jakimkolwiek odprężeniu sytua-
cji międzynarodowej oraz o po-
kojowym współistnieniu różnych 
ustrojów społecznych. 

Polityka pokojowa, bowiem, 
równoznaczna jest dla nich z u-
tratą wszelkiej nadziei powrotu 
do swych przywilejów, o których 
po dziś dzień marzą i śnią... 

Na wojnę stawiają i z wojny ży 
j ą ! 

Wojna jest ich ostateczną na-
dzieją! 

Reakcja polska nie ukrywa te-
go zresztą. „Dziennik Polski" or-
gan sanacji ukazujący się w Sta-
nach Zjednoczonych z dnia 18 
listopada 1952 r. pisał dosłownie, 
w związku z zwycięstwem wybor-
czym Eisenhowera: „zaczynamy 
wreszcie (ponieważ nie mogą do-
czekać się wojny — przyp. red.) 
marsz ku lepszej przyszłości. 
Marsz trudny, ciężki i znojny, ale 
prowadzący do zwycięstwa nad 

komunistyczną zarazą... Na gru-
zach Warszawy, Budapesztu i 
Seulu zakwitnie nowe życie". 

Wiadomo, że chodzi tu o nowe 
życie (czy tak bardzo nowe?) dla 
jaśnie panów Mikołajczyków, An-
dersów, Sosnkowskich i innych 
podobnych drabów zbankrutowa-
nej reakcji. 

Przywódcy PSL-u wyrazili rów-
nież swą głęboką wdzięczność w 
ub. niedzielę na poświęceniu sztan 
daru w Longwy, wysyłając do 
prezydenta Eisenhowera telegram 
dziękczynny za „wyraźnie wypo-
wiedzianą, na zebraniu wydaw-
ców prasowych, gotowość wyzwo-
lenia krajów zza żelaznej kurty-
ny". 

Pokojową wolę Związku Ra-
dzieckiego uznał niechcący przed 
komisją spraw zagranicznych Se-
natu amerykańskiego sam gene-
rał Ridgwav. Powiedział on dos-
łownie: „pokojowe gesty rządu 
radzieckiego wywarły głębokie 
wrażenie w Europie". 

Generał amerykański przyznał 
niechcący, że narody coraz bar-
dziej przekonywują się o nicugię 
tej woli państwa radzieckiego u-
trzymania pokoju na świecie, co-
raz bardziej wierzą w szczerość 
wysiłków Związku Radzieckiego 
cetem usunięcia naprężenia mię-
dzynarodowego, wynikiem czego 
będzie pokojowe współistnienie 
różnych ustrojów społecznych. 

Jaki wniosek wyciągnęły z te-
go kola rządzące w Stanach Zjed 
noczonycli? Czy uczyniły jakikol-
wiek gest, aby zadośćuczynić żą-
daniom pokoju, których domaga-
ją się narody? 

Wręcz przeciwnie. Ten sam ge-
nerał Ridgway zażądał zwiększe-
nia pomocy finansowej dla uzbro 
jenia armii europejskiej. 

Koła rządzące w Stanach Zjed 
noczonych obawiają się polityki 
współistnienia różnych ustrojów 
społecznych, ponieważ spowodo-
wałaby ona utratę ich „autoryte-
tu" nad pozostałymi krajami ka-
pitalistycznymi, które w dniu o-
beenvm są im podwładne i tym 
samym położyłaby kres ich zys-
kom, które ciągną z wojny w Ko-
rei, z planu Marshalla, z planu 
Atlantyckiego i z remilitaryzacji 
odwetowego Wehrmachtu. 

Takie jest podłoże polityki ka-
pitalistów z Wall Streetu. Poli-
tyki uprawianej pod obłudnym 
pretekstem konieczności „obrony 
przed groźbą napadu ze strony 
ZSRR". 

Warto przy tym podkreślić, że 
za pomocą tego obłudnego pre-
tcksli kola rządzące USA upra-
wiają haniebny szantaż zabrania-
jąc innym państwom paktu at-
lantyckiego handlu z państwami 
Demokracji Ludowej, które gru-
pują 800 milionów ludzi, wyzwo-
lonych z wyzysku kapitalistycz-
nego. Jednocześnie Stany Zjed-
noczone wysyłają swą nadproduk-
cję do krajów satelickich, gdzie 
przyczyniają się do pogłębiania 
kryzysów ekonomicznych i gdzie 
nie ma nabywców dla własnej 
produkcji. 

Ta polityka obłudy i szantażu 
jest jednak polityka na krótką 
metę, która wywołuje coraz więk 
sze napięcie międzynarodowe. 

Każdy dzień przynosi coraz to 
inne dowody, że kłamliwe są ar-
gumenty amerykańskie, że Zwią-
zek Radziecki dąży do zagarnię-
cia krajów zachodnich. 

7. każdym dniem narody coraz 
baidziej przekonywują się, że Ei-
senhower i jego patroni z Wall 
Streetu obłudnie oszukują ich 
własny naród i narody państw 
kapitalistycznych. Z każdym 
dniem narody stwierdzają, że 
ZSRR i państwa Demokracji Lu-
dowej nie mają i mieć nie mo-
gą żadnych zamiarów imperiali-
stycznych, że wręcz odwrotnie, 
żywo zainteresowane są w utrzy-
maniu pokoju. 

Te fakty niezaprzeczalne stara 
się ukryć i odwrócić „Narodo-
wiec". Ale kłamstwo ma krótkie 
nogi. Ohydne oszczerstwa „Naro-
dowca" nie odnoszą skutku ocze-
kiwanego, ponieważ Wychodźstwo 
z każdym dniem przekonywuje 
się, że mikolajczykowski „Naro-
dowiec" prowadzi ich na hanieb-
ną drogę ku przepaści. 

Dlatego też Wychodźstwo pol-
skie razem z wszystkimi naroda-
mi v świecie, domaga się n>ię-
dzvnarodowej konferencji mo-
carstw, celem której będzie za-
warcie pokoju, a nie przygotowa-
nie nowej wojny. 

Protesty wielkich organiza-
cji francuskich, politycznych i 
społecznych zaczynają napły-
wać na ręce prezydenta Eisen-
howera. W ostatnich dniach 
skierowały orędzia do prezy-
denta USA centrala syndykal-
na CGT i Francuska Pomoc Lu-
dowa. 

W c z w a r t e k W i e c w P a r y ż u 
d l a o c a l e n i a R o s e n b e r g ó w 

Francuski Komitet Obrony 
małżonków Rosenberg organi-
zuję w przyszły czwartek w pa 
ryskiej sali Mutualité (2t, rue 
Sainl-Viclor) o g. 20,30 wielki 
wiec, na którym ludność stoli-
cy i okolic wyrazi swoją wolę 
przeciwstawienia się zamordo-
waniu niewinnych ojiar jan-
kesowskiej histerii wojennej. 
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Czterech szpiegów i dywersantów 
na żołdzie U.S.A. 

schwytanych i straconych w Z.S.R.R. 
AGE.\CJA TASS donosi z Moskwy, że czterej szpiedzy amerykańscy spuszczeni spadochrona-

mi na terytorium Ukrainy radzieckiej, zostali schwytani, osądzeni i straceni. Komuni-

kat ministerstwa Spraw Wewnętrznych opublikowany przez dzienniki „Prawda" i „Iz-

vestia" stwierdza, że czterej dywersanci zostali spuszczeni na spadochronach z czteremotoro-

wego samolotu amerykańskiego w nocy z 25 na 26 kwietnia. 

Komunikat ogłoszony przez A-
gencję TASS stwierdza: 

„W nocy z dn. 25 na 26 kwie-
tnia, ministerstwo spraw wewnę-
trznych Związku Radzieckiego zo-
stało poinformowane o pogwałce-
niu terytorium radzieckiego przez 
obcy samolot nie posiadający żad 
nych znaków rozpoznawczych, któ 
ry przeleciał nad Ukrainą radziec 
ką. 

Zostało stwierdzone, że agenci 
obcego wywiadu spuścili się na 
spadochronach z tego samolotu. 

Na skutek energicznych zarzą-
dzeń powziętych przez minister-
stwo spraw wewnętrznych, spado-

chroniarze zostali znalezieni i a-
resztowani. 

Przyznali się oni, że są dvwer-
santami i że zostali spuszczeni na 
spadochronach na terytorium ZS 
KR przez amerykańską służbę wy 
wiadowczą, która im poleciła do-
konywać dywersji, siać terror i u-
prawiac szpiegostwo. 

Dywersanci oświadczyli, że w 
nocy z 25 na 26 kwietnia bieżą-
cego roku zostali spuszczeni na 
spadochronach na terytorium U-
kraińskiej Republiki Radzieckiej 
z amerykańskiego czteromotorowe 
go samolotu, nie posiadającego 
żadnych znaków rozpoznawczych. 

Pierwszy tydzień przesilenia rządowego we Francji 
PR Z E S I L E N I E r z ą d o w e , k t ó r e r o z p o c z ę ł o si ę z chw i l ą u s t ą p i e n i a r z ą d u M a y e r a w u b . p i ą -

t e k , jes t b e z s p r z e c z n i e n a j w i ę k s z y m w y d a r z e n i e m p o l i t y c z n y m u b i e g ł e g o t y g o d n i a we 
F r a n c j i . 

C a ł a prasa f r ancuska s t w i e r d z a , że o b a l e n i e r z ą d u M a y e r a n a s t ą p i ł o w s k u t e k p res j i mas 
l u d o w y c h p r o t e s t u j ą c y c h co raz e n e r g i c z n i e j p r z e c i w p o l i t y c e , k t ó ra c e l e m z d o b y c i a co raz w i ę -
kszych ś r o d k ó w na w y d a t k i w o j e n n e , z m i e r z a d o d a l s z e g o o b n i ż e n i a s topy ż y c i o w e j rzesz 
p r a c u j ą c y c h i o d e b r a n i a i m z d o b y t y c h p r zez n ich p r a w i o s i ą g n i ę ć s p o ł e c z n y c h . Prasa ta 
p o d k r e ś l a , że p o s ł o w i e n a l e ż ą c y d o r ó ż n y c h g r u p p a r l a m e n t a r n y c h , p o p i e r a j ą c y c h w rzeczy -
wistości p o l i t y k ę a n t y r o b o t n i c z ą ( S F I O , R P F ) p o d g r o ź b ą o d c i ę c i a się o d swych w y b o r c ó w , 
z m u s z e n i b y l i d o g ł o s o w a n i a p r z e c i w p r o j e k t o m f i n a n s o w y m p r e m i e r a M a y e r a i o d m ó w i ć m u 
v o t u m z a u f a n i a o d n o ś n i e ż ą d a n y c h p r z e z e ń „ s p e c j a l n y c h p e ł n o m o c n i c t w ' ' o g r a n i c z a j ą c y c h 
p r a w a P a r l a m e n t u i u m o ż l i w i a j ą c y c h r z ą d o w i p r zy p o m o c y d e k r e t ó w , o k r o j e n i e b u d ż e t ó w 
c y w i l n y c h , a n a w e t z a w i e s z e n i e p r zez P a ń s t w o t a k i c h w y p ł a t j a k : ś w i a d c z e n i a r o d z i n n e u b e z 
p i e c z e n i a s p o ł e c z n e i t d . 

A K C J A M A S L U D O W Y C H 
W P Ł Y W A N A P R Z E B I E G 

P R Z E S I L E N I A 
R Z Ą D O W E G O 

I s t n i e j e b e z s p r z e c z n i e zw ią 
z e k m i ę d z y s z y b k i m wzros -
t e m j e d n o ś c i o w e g o r u c h u r e -
w i n d y k a c y j n e g o r o b o t n i k ó w 
f r a n c u s k i c h , a zwłaszcza b e z -
p o ś r e d n i o z a g r o ż o n y c h p r z e z 
„ p r o j e k t y f i n a n s o w e , p r a c o w -
n i k ó w p a ń s t w o w y c h i r o b o t n i -
k ó w z a k ł a d ó w u p a ń s t w o w i o -
n y c h , a u p a d k i e m r z ą d u 
M a y e r a . N i e u l e g a w ą t p l i w o -
ści, że r o z w i j a j ą c y się r u ^h r e -
w i n d y k a c y j n y i wzros t a k c j i 
mas l u d o w y c h d o m a g a j ą c y c h 
się z co raz w iększą si łą n o -
w e j p o l i t y k i , p o l i t y k i p o k o j u 
i p o s t ę p u — w p ł y n ą ł i w p ł y -
wa w co raz w i ę k s z y m s t o p n i u 
na p r z e b i e g k ryzysu r z ą d o w e -
g o . 

O D M O W A 
P R Z E D S T A W I C I E L I S F I O 

I R P F 

G u y M o l l e t , s e k r e t a r z g e -
n e r a l n y p a r t i i S F I O , n ie m ó g ł 
p r z y j ą ć p r o p o n o w a n e g o m u 
p r z e z p r e z y d e n t a A u r i o l a p r e 
m i e r o s t w a . Soc ja l i ś c i p o p i e r a 
l i w p r a w d z i e d o t y c h c z a s o w ą 
p o l i t y k ę r z ą d u p o z o s t a j ą c w 
„ o p o z y c j i " , a l e u d z i a ł w r zą -
d z i e i o f i c j a l n y sojusz z j a w -
ną r e a k c j ą , w o b e c w z r a s t a j ą -
c e g o u ś w i a d o m i e n i a k lasy r o -
b o t n i c z e j , z d e m a s k o w a ł b y o -
s t a t e c z n i e p r z e d nią p r z y w ó d 
ców S F I O , j a k o n a j w i e r n i e j -
szych s p r z y m i e r z e ń c ó w w y z y -
sk iwaczy k lasy r o b o t n i c z e j . 

A b y m ó c w i ę c w d a l s z y m 
c i ą g u oszuk iwać swoją k l i e n t e 
|ę r o b o t n i c z ą i n a d a l s p e ł n i a ć 
r o l ę n a j l e p s z y c h o b r o ń c ó w 
k a p i t a ł u , p r z y w ó d c y S F I O 
m u s i e l i z ż a l e m z r e z y g n o w a ć 
z f o r m o w a n i a r z ą d u . J e d n a k -
że , w o b e c t r u d n o ś c i , j a k i e 
n a p o t y k a j ą s fery k i e r o w n i c z e 
w d a l s z y m p r o w a d z e n i u d o -
t y c h c z a s o w e j p o l i t y k i , p r e z y -
d e n t A u r i o l p o l e c i ł soc ja l i s -
t o m p o p r z e ć p rzysz łą w i ę k -
szość r z ą d o w ą i g ł o s o w a ć j a k 
n a j m n i e j w s p ó l n i e z k o m u n i -
s tam i . 

T o s a m o z a l e c i ł p r e z y d e n t 
A u r i o l i n n e j g r u p i e „ o p o z y -
c y j n e j " a m i a n o w i c i e f aszy -
s towsk ie j R P F , ( k t ó r a o s t a t n i o 
p r z y b r a ł a nazwę R e p u b l i k a ń -
sk i e j U n i i A k c j i S p o ł e c z n e j — 
U R A S ) g d y j e j p r z e d s t a w i -
c i e l D i e t h e l m o d r z u c i ł z k o -
le i p r o p o z y c j e u t w o r z e n i a n o 
w e g o r z ą d u . P. D i e t h e l m d a ł 
o d m o w n ą o d p o w i e d ź , g d y ż 
j e g o g r u p ? u w a ż a , że , sze-
r o k i e z j e d n o c z e n i e n a r o d o -
w e " ( o d j a w n e j r e a k c j i d o so 
c j a l i s t ów w ł ą c z n i e ) , k t ó r e u -
m o ż l i w i ł o b y u t w o r z e n i e „ s i l -
n e g o " r z ą d u w sensie faszy -
s t owsk im n i e jest jeszcze m o ż -
l iwe w o b e c n e j c h w i l i . P. D i e t 
h e l m w y r a z i ł j e d n a k n a d z i e j ę , 
że „ c h w i l a ta jest j uż b l i s -
s k a " . 

P A U L R E Y N A U D 
P R Z Y J Ą Ł M I S J Ę 

U T W O R Z E N I A R Z Ą D U 

A b y p r z y g o t o w a ć o d p o -
w i e d n i e w a r u n k i d o t a k i e g o 
„ z j e d n o c z e n i a " , a b y uzyskać 
w i ę k s z e p o p a r c i e soc ja l i s tów 
i w ł ą c z y ć R P F d o większości 

r z ą d o w e j , zos ta ł w y z n a c z o n y 
t r zec i k a n d y d a t na p r e m i e r a , 
p . Pa ul R e y n a u d , p r z y w ó d -
ca p r a w e g o s k r z y d ł a n i e z a -
l e ż n y c h , „ m o c n y " c z ł o w i e k 
„ m a ł y d y k t a t o r " , j a k nazwa ł 
g o p o s t ę p o w y d z i e n n i k „ L i -
b e r a t i o n " . 

P a u l R e y n a u d w s ł a w i ł się 
w p rzesz łośc i „ e n e r g i c z n ą " 
p o l i t y k ą s k i e r o w a n ą p r z e c i w 
f r a n c u s k i m rzeszom p r a c u j ą -
c y m . 

C G T w a p e l u s k i e r o w a -
n y m d o r o b o t n i k ó w f r a n c u s -
k i c h , t a k s c h a r a k t e r y z o w a ł 
n o w e g o k a n d y d a t a na p r e -
m ie ra : 

„ P a u l R e y n a u d , c z ł o w i e k 
w i e l k i e g o k a p i t a ł u m i ę d z y n a 
r o d o w e g o w s p ó ł p r a c o w a ł z fa 
szystami w 1 9 3 4 r o k u . B y ł o n 
n i e p r z e j e d n a n y m p r z e c i w n i -
k i e m F r o n t u L u d o w e g o i j e g o 
o s i ą g n i ę ć s p o ł e c z n y c h , a 
s z c z e g ó l n i e 4 0 g o d z i n n e g o 
t y g o d n i a p r a c y ; p r z e p r o w a -
d z i ł d e w a l u a c j ę , z a p r o w a d z i ł 
system d e k r e t ó w - ustaw i z a -
r z ą d z i ł r e p r e s j e p r z e c i w ' o -
b o t n i k o m w 1 9 3 8 r o k u . B y ł 
o n j e d n y m z „ g r a b a r z y " 
F r a n c j i w 1 9 3 9 — 1 9 4 0 r o -
k u , p r z e c i w n i k i e m z d o b y c z y 
s p o ł e c z n y c h W y z w o l e n i a , a u -
t o r e m d e k r e t ó w - us taw w 
1 9 4 8 r o k u , f a n a t y c z n y m z w o -
l e n n i k i e m „ E u r o p y " n i e m i e c -
k o - a m e r y k a ń s k i e j " . 

P. R e y n a u d p o s t a n o w i ł 
d z i a ł a ć s z y b k o . P o r z u c i ł d o -
t ychczasowe z w y c z a j e w s t ę p -
nych n a r a d p a r l a m e n t a r n y c h 
i j u ż w d w a d n i p ó ź n i e j , t . j . 
w ś r o d ę s t a n ą ł p r z e d Z g r o -
m a d z e n i e m N a r o d o w y m , a b y 
uzyskać i n w e s t y t u r ę ( z a t w i e r -
d z e n i e na s tanow isko p r e -
m i e r a ) . 

P A U L R E Y N A U D 
D O M A G A SIĘ 

Z A S A D N I C Z E J Z M I A N Y 
K O N S T Y T U C J I P R Z E D 
U T W O R Z E N I E M R Z Ą D U 

J e d n a k ż e p . P a u l R e y n a u d 
n i e c h o d z i ł o o z w y k ł ą i n w e -
s t y t u rę . Z a ż ą d a ł o n b o w i e m 
a b y jeszcze p r z e d u f o r m o w a -
n i e m r z ą d u Z g r o m a d z e n i e 
N a r o d o w e u c h w a l i ł o z a s a d n i -
czą r e f o r m ę K o n s t y t u c j i f r a n -
c u s k i e j . 

R e f o r m a ta p o l e g a na u -
d z i e l e n i u p r e m i e r o w i p r a w a 
r o z w i ą z a n i a Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o w w y p a d k u g d y 
b y r z ą d zos ta ł o b a l o n y p r z e d 
o k r e s e m 1 8 m i e s i ę c y o d 
c h w i l i swego p o w s t a n i a . 

G d y b y p r a w o t o z o s t a ł o 
m u u d z i e l o n e , p . R e y n a u d 
m ó g ł b y p o d g r o ź b a r o z w i ą -
z a n i a P a r l a m e n t u zmus ić p o -
s łów d o g ł o s o w a n i a za swo im 
p r o q r a m e m . 

P r o g r a m t e n p . R e y n a u d 
p r z e d ł o ż y ł w g ł ó w n y c h z a r y -
sach w swo je j d e k l a r a c j i . W y -
r a z i ł o n w n i e j swoją c a ł k o -
w i t ą z g o d ę na d o t y c h c z a s o w ą 
p o l i t y k ę , z a l e c a j ą c da l szy w y -
s i ł e k z b r o j e n i o w y , p r z y ś p i e -
szen ie u k o n s t y t u o w a n i a a r m i i 
e u r o p e j s k i e j , da l sze p r o w a -
d z e n i e w o j n y w V i e t - N a m i e 
o r z e z w z r o r o w a n i e się na m e -
t o d a c h zas tosowanych p r zez 
A m e r y k a n ó w w K o r e i i t d . 

W l o g i c z n y m w y n i k u t e j 
polityki zagranicznej, prze-

z n a c z a j ą c e j se t k i m i l i a r d ó w 
na wyda t k i , z b r o j e n i o w e , p . 
P a u l R e y n a u d o d m ó w i ł wszei 
k i e g o z a d o ś ć u c z y n i e n i a r e -
w i n d y k a c j o m mas l u d o w y c h . 
W p r a w d z i e , w o b e c rozszerza-
j ących się a k c j i r e w i n d y k a c y j 
nych , p o ś w i ę c i ł on d u ż ą część 
swo je j d e k l a r a c j i s p r a w o m 
s p o ł e c z n y m , a nawe t „ u r o -
n i ł k i l k a ł e z " n a d t r a g i c z n ą 
sy tuac ją k a t e g o r i i p r a c o w n i -
ków , k t ó r z y p r z y o b e c n e j d r o 
ż y ź n i e n ie z a r a b i a j ą nawe t 
2 0 . 0 0 0 f r . m i e s i ę c z n i e , a l e 
z a k o ń c z y ł on swoją d e k l a r a c j ę 
o ś w i a d c z a j ą c , że n ie na leży 
podwyższyć p ł a c , g d y ż „ d l a 
r o b o t n i k ó w b y ł b y t o z a t r u t y , 
p o d a r u n e k " . 

Z G R O M A D Z E N I E 
N A R O D O W E O D M A W I A 

I N W E S T Y T U R Y 
P A U L R E Y N A U D 

Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 
o d m ó w i ł o j e d n a k i n w e s t y t u -
ry „ m a ł e m u d y k t a t o r o w i " . 

K l ę s k a P a u l R e y n a u d jest 
dość d o t k l i w ą . D o uzyskan ia 
i n w e s t y t u r y z a b r a k ł o mu 3 8 
g ł o s ó w . „ O p u ś c i ł a " g o z n a -
czna i lość p o s ł ó w n a l e ż ą c y c h 
d o wszys tk ich g r u p p a r l a m e n -
t a r n y c h , na k t ó r y c h k a n d y d a t 
na p r e m i e r a z a m i e r z a ł się o -
p r z e ć , a m i a n o w i c i e : o k o ł o 
5 0 p o s ł ó w M R P (na o g . l i cz -
b ę 8 8 ) , o k o ł o 3 0 r a d y k a ł ó w . 

G r u p a R P F p o d z i e l i ł a się 
na d w i e części : j e d n a g ł o s o -
w a ł a za i n w e s t y t u r ą , d r u g a — 
p r z e c i w . 

J e g o ż ą d a n i e r e f o r m y K o n -
s t y t u c j i , o k r e ś l o n e j p r z e z 
znaczną i lość p o s ł ó w j a k o za -
m a c h na us t ró j r e p u b l i k a ń -
sk i , j e g o n i e d w u z n a c z n e w y -
p o w i e d z e n i e się za p o l i t y k ą 
w o j n y o raz ost ra o d m o w a , u -
d z i e l e n i a z a d o ś ć u c z y n i e n i a re 
w i n d y k a c j i mas l u d o w y c h — 
u n i e m o ż l i w i ł y w i e l u p o s ł o m 
n ie c h c ą c y m o d c i ą ć się o d 
swoich w y b o r c ó w , g ł o s o w a n i e 
za u d z i e l e n i e m i n w e s t y t u r y 
p r e m i e r o w i P a u l R e y n a u d . 

W Z R O S T R U C H U 
L U D O W E G O 

D L A U T W O R Z E N I A 
R Z Ą D U P O K O J U 

I P O S T Ę P U 

P r z e s i l e n i e r z ą d o w e t r w a . 
R u c h r e w i n d y k a c y j n y f r a n c u -
sk ich rzesz p r a c u j ą c y c h i c o -
raz l i c zn ie j sze a k c j e mas l u -
d o w y c h , c e l e m d o p r o w a d z e -
nia d o u k o n s t y t u o w a n i a r zą -
d u p o k o j u i p o s t ę p u , r u c h 
k t ó r y o s i ą g n ą ł j uż z n a c z n e 
sukcesy j a k n p . o d r z u c e n i e 
k a n d y d a t u r y P a u l R e y n a u d 
— rozszerza s ię na t e r e n i e 
c a ł e g o k r a j u . N i e z l i c z o n e r e -
z o l u c j e i p e t y c j e n a p ł y w a j ą 
d o Z a r o m a d z e n i a N a r o d o w e -
g o . C z ę s t o r e z o l u c j e t e p o d -
p i s a n e są w s p ó l n i e p r z e z so-
c j a l i s t ó w i k o m u n i s t ó w o raz 
p r zez c z ł o n k ó w s y n d y k a t ó w 
C G T , C F T C , F O . D e l e g a c j e 
z ł o ż o n e z o s ó b r ó ż n y c h o d -
c i e n i p o l i t y c z n y c h u d a j a się 
d o P a r l a m e n t u . 

W y n i k i t e j a k c j i za leżą o d 
szybkośc i j e j wz ros tu i o d za -
c i e ś n i e n i a się j e d n o ś c i d e m o -
k r a t ó w f r a n c u s k i c h , a w p i e r -
wszym r z ę d z i e o d j e d n o ś c i 
akcji robotniczej. 

W chwili aresztowania, znajdo-
wali się oni w posiadaniu broni 
palnej, cjanku potasu, krótkofa-
lowej stacji nadawczej fabrykacji 
amerykańskiej, aparatów sygnało 
wych służących do kierowania sa-
molotu do punktu lądowania, ma 
teriałów potrzebnych do wykona-
nia fałszywych dokumentów zna 
cznej ilości pieniędzy radzieckich 
zagranicznych złotych monet, ma-
tryc służących do drukowania u-
Iotek antyradzieckich. 

Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, że podczas drugiej woj-
ny światowej Lakhno, Maków i 
Gorbunow byli czynnymi kolabo-
rantami okupantów hitlerowskich 
że wydali w ręce Gestapo oby-
wateli radzieckich wypełniających 
misje patriotyczne przeciwko par-
tyzantom. 

Po klęsce odniesionej przez 
Niemcy hitlerowskie, Lakhno, Ma 
kow, Gorbunow i Femigo schroni-
li się w Niemczech Zachodnich, 
gdzie w amerykańskiej służbie wy 
wiadowczej znaleźli nowych pro-
tektorów. 

K A P I T A N HOLLIDAY 

Ci nikczemni zdrajcy — głosi 
dalej komunikat — zostali zaan-
gażowani przez amerykańską służ 
bę wywiadowczą i wysłani do a-
merykańskiej szkoły szpiegowskiej 
w " r d Wiessle, małym miaste-
czku znajdującym się w pobliżu 
Monachium w Bawarii. 

Później Lakhno, Gorbunow, 
Maków i Femigo, znani pod pseu 
doninami Bill, Bob, Kapitan i 
Vladimir, odbyli pod kierunkiem 
oficerów należących do amerykan 
skiej służby szpiegostwa przeszko-
lenie zaprawiające ich do przygo-
towania i dokonywania aktów ter 
roru, dywersji i szpiegostwa, do 
manipulowania bronią i materia-
łami palnymi. 

W ramach dochodzenia wykry-
to, że jednym z instruktorów szke 
ły szpiegostwa, dywersji i terroru 
w Bad-Wiessle jest kapitan Hol 
liday, należący do amerykańskie, 
służby szpiegowskiej. 

Lakhno, Gorbunow, Maków i 
Femigo oświadczyli, że szkoh 
szpiegostwa w Bad-Wiessle nil 
jest jedyną w tym rodzaju v 
Niemczech Zachodnich. Istniej: 
jeszcze inne, w Monachnium, * 
Frankfurcie nad Menem, w Kau 
beuren i Bad-Werishofen. 

W szkołach tych, amerykańsk 
wywiad przeprowadza tajne prze 
szkolenie agentów dywersji i mo 
derców, którzy mają działać n 
terenie Związku Radzieckiego 
krajów demokracji ludowej. 

Dyrektorem jednej z tych szkó 
jest szpieg amerykański Ronal 
Otto Bollenbach, znany pod pse 
donimem „Pepper Jim", który i 
latach 1946 i 1947 wypełniał fur 
keje zastępcy attache wojskowi 
go w ambasadzie USA w Mosl 
wie. 

23 kwietnia 1953 r., czterej w; 
żej wymienieni w towarzystw! 
kapitana Holliday'a, udali s 
wojskowym samolotem ameryka 
skim do Monachnium, gdzie wy] 
dowali na lotnisku Ateńskim. ( 
czekiwal ich tam oficer wywiad 
amerykańskiego, majr Harold I 
ving Fidler, który w r. 1951 tr; 
razy odbył podróż do Związku F 
dzieckiego w charakterze kuriei 
dyplomatycznego amerykański 
go Departamentu Stanu. 

25 kwietnia wieczorem, agen 
dywersji otrzymali spadochrony 
pod dowództwem Fidlera, wsiec 
do czteromotorowego samolotu 
merykańskiego, nic posiadające 
żadnych znaków rozpoznawczyc 
który ich zawiózł nad terytoriu 
Związku Radzieckiego. 

Aresztowani, dywersanci zezn 
li, że amerykańska służba szp 
gowska dala im rozkaz udar 
się do Kijowa i Odessy; w pier 
szym rzędzie i to za wszelką cel 
— nawet kosztem mordowania 
bywateli radzieckich — mieli c 
uzyskać autentyczne dokumer 
osobiste, zastąpić niemi fałszy-
wystawione przez wywiad ame 
kański, następnie, będąc w poi 
daniu tych dokumentów, mi 
oni zainstalować się w wyżej v 
mienionych miastach, za pomc 
znajdujących się w ich posiać 
niu nadawczych aparatów rad 
wych, nawiązać łączność z ośri 
kiem wywiadu amerykańskiego 
Niemczech Zachodnich od któ 
go dywersanci mieli otrzymać 
strukcje odnośnie dokonywania 
któw terroru i sabotażu na te 
torium Związku Radzieckiego. 

X X X 

Dochodzenia w sprawie sabo 
żystów Lakhno, Makowa, Gor 
nowa, i Remigo, prowadzone pr 
ministerstwo spraw wewnetrzn; 
— zostało zakończone. Akta sp 
wy przesłane dla zbadania do 
legium wojskowego Sądu Najw 
szego Związku Radzieckiego. 

Kilka dni temu, po zbada 
sprawy wyżej wymienionych 
wersantów, kolegium wojski 
Sądu Najwyższego ZSRR, bio 
pod uwagę ogrom popełnion 
przez nich zbrodni przeciwko 1 
stwu Radzieckiemu, w myśl de 
tu wydanego przez Prezydi 
Najwyższej Rady z dn. 12 
cznia 1950 r. „o zastosowaniu 
ry śmierci dla zdrajców O.jczv 
szpiegów sabotarzystów i agen 
dywersji" — skazało ich na i 
wyższą karę: na roztrzelanie. 

Wyrok został wykonany. 



Słr. 4 

Polskie dzieci z okolic Paryża, Lyonu i Tuluzy 
spędzą wakacje w „Chateau de la Grande Garenne" 

wśród olbrzymich lasów departamentu Cher 

P 
0 raz pierwszy uda'o si? komitetowi organizacyjnemu znaleźć dla dziatwy polskiej, wielką, bo 

około 300 hektarów lasu liczącą posiadłość w środkowej Francji, należącą ongiś do możnego księ-

cia de Davne. 

„Chateau de la Garenne" oto nazwa dwóch wielkich zamków posiadających około setki pokoi 

i przestronnych sal, nie licząc pokaźnej liczby budynków s'użbowych, stajni i garaży. 

Pod koniec 19-wieku książę de Danne urządzał tu polowania z 'nagonką na dziki, sarny i jele-

nie, na które zapraszał licznych gości. 0 minionej świetności zamku świadczą jeszcze psiarnie 

i o l b r z y m i e s t a j n i e , w których dziesiątki wierzchowych koni służyło myśliwym i amazonkom do 

ich ulubionej rozrywki... 

R ó ż n e b y t y losy t e j iśc ie 
k r ó l e w s k i e j p o s i a d ł o ś c i . P o d -
czas o s t a t n i e j w o j n y u p o d o b a -
li ją s o b i e nawet h i t l e rowscy 
o k u p a n c i , k t ó r z y p rzez d ł u g i e 
m ies iące z a m i e s z k i w a l i p i ę k -
ny t e n m a j ą t e k . Z b y t e c z n e m 
jest c h y b a op i sywać w j a k i m 
s tan ie g o o p u ś c i l i . . . T o t e ż 
w s z e l k i e g o r o d z a j u r o b o t y r e -
s t a u r a c y j n e są o b e c n i e w p e ł -
n y m t o k u , b y na czas p o p r a -
w ić św ia t ł o , oszk l i ć i oczyscic 
o b y d w a w i e l k i e p a ł a c e . 

O k o ł o 2 0 0 k i l o m e t r ó w 
d r o g i n a l e ż y p r z e b y ć , b y z 
P a r y ż a , p o p r z e z h i s to ryczny 
O r l e a n dos tać się d o m i a s t e -
czka N e u v y sur B e r a n g e o n , 
o d l e g ł e g o z k o l e i o 1£500 
m e t r ó w o d C h a t e a u d e la 
G r a n d e G a r e n n e . M i a s t e c z -
k o t o , p o m i m o swych s k r o -
m n y c h r o z m i a r ó w , p o s i a d a 
p r ó c z l i c znych s k l e p ó w , d w a 
h o t e l e o raz a p t e k ę i l e k a r z a . 

G d y m i j a m y O r l e a n p o ł o -
ż o n y n a d rzeką L o a r ą , p o d z i -
w i a m y o b o k z a b y t k o w y c h k a -
m i e n i c z e k z 1 6 w i e k u , szereg 
nowoczesnych d o m ó w z p o d -
c i e n i a m i . M i j a m y d u ż y p l a c , 
na k t ó r y m z w y s o k i e g o c o k o ł u 
s p o g l ą d a Dz iew ica O r l e a ń s k a 
na k o n i u , w ś r e d n i o w i e c z n e j 
z b r o i , na p r z e c h o d z ą c e w ł a ś -
n i e g r u p k i a m e r y k a ń s k i c h l o t -
n i k ó w . . . 

U k w i e c o n y Jej p o m n i k p r z y -
p o m i n a n a m w ł a ś n i e wzrusza-
jącą m a n i f e s t a c j ę , k t ó r ą j e ] 
z i o m k o w i e u r z ą d z i l i w p r z e d -

d z i e ń , we ś rodę 2 0 m a j a , d o -
m a g a j ą c się u w o l n i e n i a z w i ę -
z ien ia b o h a t e r s k i e g o syna t e j 
z i e m i , H e n r i M a r t i n a za j e g o 
n ieus t raszoną w a l k ę p r z e c i w -
k o p o d ż e g a c z o m d o n o w e j 
wo jny . - . 

N i e w i e m , czy w i e l u z t y c h 

w a ł a za sobą swych r o d a k ó w 
d o w a l k i z o k u p a n t e m , p r z e d 
p i ę c i o m a w i e k a m i . . . 

P o w y j e ź d z i e z miasta j e -
d z i e m y s z y b c i e j , g d y ż za 
d n i a jeszcze c h c i e l i b y ś m y o -
b e j r z e ć nasz nowy o b j e k t k o -
l o n i j n y a c i e p ł y d z i e ń m a j o -

p a c h p o b l i s k i c h lasów d a j e 
n a m już p r z e d s m a k u r o c z e j 
m ie j scowośc i , w k t ó r e j p r z e b y 
wać b ę d ą na wczasach nasze 
d z i e c i . A l e o t o m i j a m y N e u -
vy sur B e r a n g e o n i j e d z i e m y 
d a l e j p i ę k n ą leśną d r o g ą d o 
p o b l i s k i e g o „ C h a t e a u d e la 
G r a n d e G a r e n n e " . 

Już z d a ł a w i d n i e j ą na l e k -
k i m w z n i e s i e n i u d w a o k a z a ł e 
z a m k i wraz ze swymi g o s p o -
d a r s k i m i z a b u d o w a n i a m i . N a 
o d g ł o s naszego k l a k s o n u w y -
c h o d z i n a m na p r z e c i w m i e j -
scowy d o z o r c a , k t ó r y p o p r z y -
w i t a n i u s ię, n a t y c h m i a s t z a -
czyna nas o p r o w a d z a ć , p o k a -
z u j ą c n a m n a j p r z ó d w i e l k i e 

Oto widok „Chateau de la Garenne, gdzie spędzą wczasy dzieci polskiego wychodźstwa. 

b e z t r o s k i c h ż o ł n i e r z y a m e r y -
kańsk i ch zna na t y l e h i s to r i ę 
F ranc j i , b y w i e d z i a ł o że ta 
w ł a ś n i e d z i e w c z y n a z l u d u p o r 

w y ma się j u ż m o c n o k u s c h y ł -
k o w i . . . 

W s p a n i a ł y , p a c h n ą c y p o -
w i e w o k w i t a j ą c e j a k a c j i i z a -

Widok na jezioro. 

p a r t e r o w e sa le , k t ó r y c h p o -
w i e r z c h n i a często p r z e k r a c z a 
5 0 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h , 
p ó ź n i e j d z i e s i ą t k i p o m n i e j -
szych sal i p o k o i . 

P i e r w s z e p o s ł u ż ą d z i e c i o m 
j a k o sale j a d a l n e , w d r u g i c h 
mieśc ić się b ę d ą s y p i a l n i e . 
K toś o t w o r z y ł o k i e n n i c e . 
P r z e d n a m i r o z t o c z y ł się c u -
d o w n y w i d o k na p o b l i s k i staw 
i b e z k r e s n e o k o l i c z n e lasy. 

W s z ę d z i e jes t b i e ż ą c a w o -
d a , a w j e d n e j z sal , o b j a ś n i a 
nas k i e r o w n i k p r z e w i d z i a n e są 
na t r ysk i i l i c zne u m y w a l n i e . 

Szczęśc ie , że i d z i e m y z d o -
zorcą , b o i n a c z e j z b ł ą d z i l i -
b y ś m y w t y m l a b i r y n c i e k o r y -
t a r z y , p r z e d s i o n k ó w i p o k o i . . . 
A l e o t o w j e d n e j z m n i e j s z y c h 
sal coś w r o d z a j u o ł t a r z a . T o 
k a p l i c z k a z a m k o w a , a racze j 
t o co p o n i e j z o s t a ł o , o b j a ś -
n ia nas d o z o r c a . W i d a ć k s i ą -
żę b y ł n a b o ż n y - . . 

A l e m u s i m y się sp ieszyć , 
q d y ż z w i e d z i l i ś m y j e d e n t y l -
ko z a m e k . T e n b ę d z i e d l a 
c h ł o p c ó w . D r u g i , k t ó r y p o d 
w z g l ę d e m w i e l k o ś c i w c a l e 
p i e r w s z e m u n i e u s t ę p u j e , jes t 

l e p i e j z a c h o w a n y , w y m a g a j e -
d n a k r ó w n i e ż o d ś w i e ż e n i a i 
p r z e z n a c z o n y jes t d l a d z i e w -
cząt . 

O b a s t o i i w c i e n i u s t u l e t -
n i ch d r z e w i z d a j ą się m a r z y ć 
o swych m ł o d y c h g o ś c i a c h , 
k t ó r z y n a t c h n ą w k r ó t c e n o -
w y m ż y c i e m i w e s e l e m s tare 
m u r y , s łużące o n g i ś za k a p r y s 
k i l k u u p r z y w i l e j o w a n y m m a g -
n a t o m , p o d c z a s k r ó t k i e g o o -
k resu ich myś l iwsk i ch z a b a w 

W c i ą g u z w i e d z a n i a l i c z -
nych u r z ą d z e ń i z a b u d o w a ń 
n a p o t y k a m y n a w e t na m a t ą 
s a l k ę g i m n a s t y c z n ą o raz na 
p o k ó j z a m i e n i o n y na c i e m n i ę 
f o t o g r a f i c z n ą . Z o b y d w u t y c h 
i n s t a l a c j i z a p e w n e ko rzys tać 
b ę d ą nasi m ł o d z i . W a r t o p o d 
k reś l i ć , że w o d a s p r o w a d z a n a 
jest d o p o s i a d ł o ś c i ze ź r ó d ł a , 
r u r o c i ą g i e m d ł u g o ś c i k i l k u k i -
l o m e t r ó w . 

W p o b l i ż u , b o z a l e d w i e o 
k i l k a s e t m e t r ó w o d z a b u d o -
w a ń z n a j d u j e się p i ę k n e j e -
z i o r o o d ł u g o ś c i o k o ł o 2 0 0 
m e t r ó w i p r a w i e t a k i e j s a m e j 
sze rokośc i , o t o c z o n e l asem. 
W o d a w n i m jes t b i e ż ą c a , 
g d y ż s t r u m i e ń k t ó r y g o zas i -
la , w y p ł y w a z p o n a d t a m y , w 
d r u g i m k o ń c u s tawu . P o ł o w a 
j e g o z a r e z e r w o w a n a jest d o 
k ą p i e l i , p o d c z a s g d y z p r z e -
c i w n e j s t r ony s t a n o w i o n o ra j 
d l a a m a t o r ó w r y b o ł ó w s t w a . 
M ł o d z i r y b a c y w y k o r z y s t a j ą t ę 
n i e b y w a ł ą o k a z j ę z a r ó w n o d l a 
swej r o z r y w k i j a k i d l a d o s t a r 
czen ia „ n a d z w y c z a j n e g o " d o -
d a t k u d o c o d z i e n n e g o „ m e -
n u " . . . Z a p e w n e z n a j d ą s ię i 
t a c y , k t ó r z y p o m y ś l ą o u r z ą -
d z e n i u k o n k u r s u w ę d k a r s k i e -
g o . 

P o d c z a s u p a ł ó w , o c i e n i o n e 
b r z e g i s tawu p o s ł u ż ą naszym 
c h ł o p c o m i d z i e w c z ę t o m za 
w y m a r z o n e m i e j s c e d o o d p o -
c z y n k u . Z d r u g i e j s t r ony j e z i o 
ra z b i e r a ć s ię b ę d ą nasi p r z y -
szl i m i s t r z o w i e i m i s t r z y n i e 
p ł y w a n i a . T u p o d b a c z n ą o -
p i e k ą i n s t r u k t o r ó w o d b y w a ć 
się b ę d z i e z a p r a w a d l a p o -
c z ą t k u j ą c y c h o r a z t r e n i n g i d l a 
u m i e j ą c y c h j u ż p ł y w a ć . 

P o m i ę d z y z a b u d o w a n i a m i 
z n a j d u j ą się d a w n e p l a c e t e -
n i sowe , o c e n i o n e o l b r z y m i -
m i d r z e w a m i . G d y s ł o ń c e z b y t 
m o c n o p r z y g r z e j e , z n a j d ą t u 
d z i e c i i d e a l n e w a r u n k i d o u -
p r a w i a n i a n a j r o z m a i t s z y c h 

g i e r r u c h o w y c h . 
• * 

D z i e c i p o l s k i c h r o d z i n r o -
b o t n i c z y c h p o z b a w i o n e są 
częs to na s k u t e k o g ó l n e j sy tu 
a c j i m a t e r i a l n e j , w k t ó r e j z n a j 
d u j ą się f r a n c u s k i e masy p r a -
c u j ą c e , n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h 
p o t r z e b . S p ę d z ą o n e w t y m 
r o k u wczasy w d o s k o n a ł y m k i i 
m a c i e , a o b f i t e i z d r o w e w y -
ż y w i e n i e o r a z t r o s k l i w a o p i e -
ka w y c h o w a w c ó w p r z y c z y n i ą 

się d o t e g o , a b y m i e s i ę c z n y 
ich p o b y t p r z y w r ó c i ł i m z d r o -
w i e , s i ł y , h u m o r i m ł o d z i e ń -
czą w i a r ę w lepszą przysz łość-

Piątka ze « sprawowania » 
Na wiosnę wraca ją ptaki do 

starych gniazd. W zachodnich 
Niemczech wraca ją również 
„brunatne" ptaszki. Dlatego wi-
docznie, aby zadość uczynić pra 
wom przyrody, gubernator bry-
ty jski w Trizonii zawiadomił o-
f ic ja lnie komendanta więzienia 
dla zbrodniarzy wojennych w 
Wer l , że w ma ju br. wróci do 
domu również feldmarszałek 
Manstein. 

Zostaje on uwolniony przed 
terminem — za „dobre sprawo-

Marszałek von Manstein witany — przez mera miasteczka 

Allmendingen, w którym obecnie zamieszkuje 

wanie się". Oczywiście za do-
bre sprawowanie się w komfor-
towej celi. Bo o nie—i „odmien-
n y m " sprawowanie się Man-
steina powiadają liczne doku-
menty z jego procesu w Hambur 
gu, gdzie w 1949 roku skazany 
został na 18 lat więzienia. Do-
kumenty te powiadają, że Man-
stein palił, mordował, grabił w 
Polsce i w Związku Hadzieckim. 
Że wymordowa ł cywi lną lud-
ność na Krymie , że 90 tysięcy 
radzieckich obywatel i na Ker-
czu straciło życie za jednym po-
ciągnięciem jego pióra. 

Oto jak dobrze „sprawował 

się" ten zbrodniarz w mundurze 

hitlerowskiego generała. 

Odpocząwszy w celi więzien-

nej, po licznych „urlopach zdro 

wotnych", Manstein z jawia się 

w Bonn w samą porę. Można 

powiedzieć, że jeâli chodzi o to-

warzystwo, które go tam ocze-

kuje z o twar tymi ramionami — 

niewiele dojrzy zmian : w więk 

szóści znane, hit lerowskie twa-

rze. 

Bo kl ika z Bonn również 

„sprawuje się dobrze". N ie o 

wie le gorzej od Herr Manstei-

na. 

M A R . 

GE\ER4i: SFEIDEL WIZYTUJE... 
Od bardzo już dawna hit-

lerowski generał Speidel, b. 
szef sztabu generalnego Romm-
la, marzy ł o tym, ażeby znaleźć 
się w Angl i i . N iewątp l iw ie 
szczególna koncentracja tych 
marzeń miała miejsce w okre-
sie ostatniej wo jny . Przy dźwię 
kach hitlerowskich fanfar w j e -
chać razem z Hit lerem do Lon-
dynu, obrzucić dumnym wzro-
kiem zwycięzcy pokonanych 
Bryty jczyków, dać im odczuć 
wyższość rasy „panów" — co 
to byłaby za rozkosz ! 

Lecz los chciał, że general-
skie marzenia spełniły się do-

piero w kilkanaście lat później, 
ściśle mówiąc 30 kwietnia 1953 
r. Co prawda przyjechał ty lko 
jako „przy jac ie l " rządu bryty j -
skiego. No cóż, — czasy się zmie 
niają. Dzisiaj .generał Speidel 
przyjechał wizytować wraz ze 
swoimi kolegami z armi i Hitle-
ra angielskie fabryk i zbrojenio-
we, badać nowoczesną broń bry 
tyjską okiem znanego eksperta. 

Ang l i cy pomni ruin Coventry, 
powital i Speidla burzą protes-
tów. W parlamencie angielskim 
rozległy się liczne głosy, sta-
nowczo sprzeciwiające się tej 
wizycie. Generalscy przyjaciele 

znad Tamizy w i ta j ą go za to z 
honorem, a sam premier Chur-
chill orzekł, iż „nie widzi powo-
dów", dla których b. szef szta-
bu gen. Rommla nie mógłby 
zwiedzić urządzeń wo j skowych 
Angl i i . Gen. Speidel cieszy się 
bowiem — uzasadnił premier 
Wie lk i e j Brytani i — pełnym za-
ufaniem wo j skowych kół a-
lianckich..^ 

...w skład których wchodzi 
gen. Speidel — pod wysok im 
protektoratem samego Adenaue-
ra i jego zaoceanicznych moco-
dawców. 

Na zdjęciu gen. nazistowski Speidel ( w c yw i lu ) przeprowadza inspekcję tanków angielskich 

eeeeaxeesseeeeece^^ 

Budżet Polskiej Rzeczypospolitej ludowej na rok 1953 
W dniu 27 kwietnia b.r. Sejm 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej uchwalił budżet państwa na 
rok 1953. 

Budżet ten stanowi wierny i 
pełny obraz całokształtu zagad-
nień społecznych i państwowych 
Polski. Żadna ze spraw mają-
cych istotne znaczenie dla pań-
stwa i jego obywateli nie jest w 
nim pominięta. Olbrzymi kom-
pleks spraw gospodarki narodo-
wej, spraw oświaty, kultury i 
sztuki, zdrowia i opieki społecz-
nej, obronności państwa i jego 
stosunków politycznych i gospo-
darczych z zagranicą — znajduje 
w budżecie dokładne swe odbi-
cie. 

Określając wydatki i dochody 
państwa mówi on językiem liczb 
o tyn., jak ono gospodaruje i ad-
ministruje, jak rozwija swój po-
tencjał ekonomcizny, do czego dą 
ży, co chce uzyskać i w jaki spo-
sób realizuje swe cele. 

To bogactwo treści budżetu 
państwowego Polski Ludowej wy 
nika z funkcji jakie on spełnia 
w je j socjalistycznej gospodarce 
planowej, z jego zakresu i cha-
rakteru. 

PODSTAWOWY PLAN 
F INANSOWY 

W swych podstawowych ele-
mentach budżet państwa oparty 
jest na wskaźnikach narodowe-
go planu gospodarczego, który u-
stala zarówno kierunek jak i sto-
pień rozwoju gospodarki narodo-
wej. To ścisłe powiązanie bud-
żetu z narodowym planem gos-
podarczym oznacza, że budżet nie 
ma i nie może mi^ć innych niż 
narodowy plan gospodarczy ce-
lów. Oznacza również, że cele i 
zadania narodowego planu gos-
podarczego znajdują swój wyraz 
finansowy, w budżeci* państwa. 

W ten sposób budżet staje się 

podstawowym planem finanso-
wym, po przez który dokonuje 
się podział zasadniczej masy aku-
mulacji pieniężnej gospodarki na 
rodowej. Budżetowi jako nadrzęd 
nemu, kierującemu i koordynują-
cemu planowi podporządkowane 
są wszystkie plany finansowe. W 
jego ramach kształtują się zobo-
wiązania poszczególnych gałęzi 
gospodarczych w stosunku do 
państwa oraz rozmiary ich finan-
sowania ze środków państwo-
wych. Budżet zespala wszystkie 
szczegółowe plany państwowe, w 
jeden zwarty, ściśle wewnętrznie 
powiązany system. 

Z planowej natury budżetu wy-
nika, że nie jest on zwykłym ze-
stawieniem przewidywanych do-
chodów i rozchodów państwa, ale 
jest planem operatywnym, posia-
dającym charakter ścisłych, obo-
wiązujących dyrektyw. Odgrywa 
on też czynną rolę w zakresie 
kontroli wykonania zadań planu 
gospodarczego, stając się w ten 
sposób potężnym środkiem w wal 
ce o ich realizację, o pogłębie-
nie zasad gospodarności, o umoc 
nienie systemu oszczędnościowe-
go-

MOCNE PODSTAWY 

Budżet Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej na rok 1953 zamy-
ka się po stronie dochodów kwo-
tą ok. 101.1 mld. zł., po stronie 
zaś wydatków kwotą ponad 97,1 
mld. zł. Nadwyżka dochodów, bę-
dąca wymownym świadectwem 
stabilizacji finansów państwa, 
zdrowego ich charakteru i rów-
nowagi, wyniesie przeszło 3,9 mld. 
zl. 

Jakie są główne źródł"» 
dów? 

W Kosnodarce kapitalistycznej 
budżet państwowy opiera się w 
stopniu decydującym na dani-

nach publicznych, a więc docho-
dach nie wygospodarowanych, ale 
pośrednich lub pochodnych. W 
gospodarce Polski Ludowej, gos-
podarce typu socjalistycznego — 
państwo w oparciu o własną bazę 
materialno - produkcyjną, ucze-
stniczy bezpośrednio, w jak naj-
szerszym zakresie, w tworzeniu 
dochodu narodowego. Znajduje to 
swój wyraz w budżecie państwo-
wym, którego zasadniczą podsta-
wę tworzą dochody wygospodaro-
wane przez przedsiębiorstwa so-
cjalistyczne. 

Podatki od ludności stanowią 
dalszą stosunkowo niedużą pozy-
cję; mają one znaczenie głów-
nie polityczno - gospodarcze, ja-
ko jeden ze środków regulowa-
nia dochodów ludności, jako ins-
trument walki z pasożytniczymi 
elementami, z przerastaniem gos-
podarki drobnotowarowej w gos-
podarkę kapitalistyczną. 

Państwo ludowe panuje nad 
procesami gospodarczymi, kieru-
je ich rozwojem. Ścisły związek 
finansów z produkcją nadaje im 
charakter dynamiczny, zabezpie-
cza ich stałość i zapewnia nie-
ustanny wzrost gromadzonych 
środków. To sprawia, że z roku 
na rok zwiększają się rozmiary 
budżetu, że budżet każdorazowo 
zamyka się nie tylko bez deficy-
tu, ale ze znaczna nadwyżką do-
chodów nad wydatkami. 

Jak już wspomnieliśmy tegoro-
czny budżet Polski po stronie do-
chodów przewiduje kwotę ok. 
101,1 mld. zł., większą o 3,9 mld. 
zł. od kwoty preliminowanych wy 
datków. 

Ponad 8fi procent dochodów 
siancwić bedą wpływy z gospo-
darki uspołecznionej, która roz-
wijając się dynamicznie i nie-
ustannie umacniając swói poten-
" 'si tworzy mocne podstawy dla 
gospodarki państwa. Najważniej-

szym źródłem akumulacji jest so-
cjalistyczny przemysł, który w 
myśl planu zwiększy w rb. swoją 
produkcję w stosunku do roku 
1952 o 13,4 proc., jednocześnie 
obniżając poważnie koszty włas-
ne. 

Dalszymi pozycjami strony do-
chodowej budżetu są: wpływy z 
gospodarki nieuspołecznionej (6 
proc.), bezpośrednie świadczenia 
ludności (3,2 proc.) oraz inne do-
chody (4 proc.). 

D Ï N A M I C Z N Y ROZWOJ 

Strona rozchodowa budżetu za-
myka się kwotą 97,1 mlrd. zł. Jej 
struktura jest zgodna z socjali-
stycznym charakterem gospodar-
ki polskiej. Między poszczególny-
mi grupami podstawowych wy-
datków zachowane są właściwe i 
słuszne proporcje. 

Dominującą pozycję zajmują 
wydatki na gospodarkę narodo-
wą. Wyniosą one 49,4 mlrd. zł., 
co stanowi 50,9 proc. ogólnej 
kwoty preliminowanych rozcho-
dów. 

Wydatki na gospodarkę naro-
dową zużyte będą w zdecydowa-
nej większości na sfinansowanie 
wielkich inwestycji, w 80 proc, 
ściśle gospodarczych. 

W roku bieżącym oddane zo-
staną do użytku setki nowych, 
różnego rodzaju obiektów gospo-
darczych, wśród nich szereg wiel 
kich zakładów produkcyjnych, 
które poważnie wzmocnią poten-
cja! wytwórczy kraju. Uruchomio-
ne będą nowe kopalnie węgla, 
wielkie piece, potężne elektrow-
nie, zakłady nawozów sztucznych, 
zakłady przemysłu lekkiego i roi-
no-spożywczego. Jednocześnie na 
szeroką skalę kontynuowane bę-
dą pra-e nrzv budowie wielu in-
njch obiektów, na czoło których 
wysuwają się: gigant przemysło-

wy Nowa Huta pod Krakowem, 
Nowe Tychy, metro warszawskie. 

Poważne kwoty przeznaczone 
w rb. na inwestycje w rolnic-
twie i leśnictwie. Nakłady w tej 
dziedzinie gospodarki wzrastają 
w porównaniu z r. 1952 o 30 proc. 
O przeszło 8,3 proc. wzrastają na-
kłady w dziale komunikacji i 
transportu. Potężny rozmach ce-
chować będzie również budownic-
two — mieszkaniowe, komunal-
ne oraz socjalno-kulturalne. 

W wydatkach na gospodarkę 
narodową znajduje pełny wyraz 
twórcza, pokojowa praca narodu 
polskiego, idąca siedmiomilo-
wymi krokami po drodze postę-
pu. 

GŁĘBOKA TROSKA 
O CZŁOWIEKA 

Tworząc podstawy dla dalsze-
go wszechstronnego rozwoju eko-
nomicznego kraju — budżet Pol-
ski Ludowej na rok 1953 tworzy 
jednocześnie podstawy dla dal-
szej poprawy warunków byto-
wych ludności. 

Dowodem głębokiej troski Pań-
stwa o człowieka, troski o mak-
symalne bezpośrednie zaspokoje-
nie zwiększających się stale po-
trzeb materialnych i kulturalnych 
ludzi pracy są olbrzymie sumy, 
jakie obok wydatków na gospo-
darkę komunalną i budownic-
two mieszkaniowe przeznaczone 
zostały w budżecie na rozwój o-
światy, kultury i usług socjal-
nych. 

Na cele te preliminowano łącz-
nie 23,5 mld. zł., co stanowi ok. 
25 proc. wszystkich wydatków 
budżetowych. Z kwoty tej przypa-
da: na oświatę, szkolnictwo za-
wodowe. oraz naukę i szkolnic-
two wyższe 8,8 mld. zl., na roz-
wój kultury — blisko 1 mlrd. zł., 
na zdrowie i kulturę fizyczną — 

4,8 mlrd. zł., na ubezpieczenia i 
pomoc społeczną — 8,9 mlrd. zł. 

Sumy te wielokrotnie przekra-
czają odpowiednie wydatki za 
czasów gospodarki kapitalistycz-
no-obszarniczej przed wojną. Za-
pewnią one dalszy wydatny wzrost 
zarówno rozmiarów jak i zakre-
su usług socjalno-kulturalnych. 

A oto dla przykładu garść, jak-
że wymownych cyfr. 

W roku 1953 liczba uczniów w 
szkołach ogólno - kształcących 
wzrośnie w stosunku do roku 
1952 o 7 proc., a w szkołach za-
wodowych o 13,4 proc. 

Na wyższych uczelniach studio-
wać będzie 136 tys. studentów 
wobec 125 tys. w 1952 r. i 48 tys. 
w 1937 r. Ilość liczby prawie trzy-
krotnie większej niż przed woj-
ną. 

Ilość miejsc w przedszkolach 
wzrośnie z 355, 8 tys. w 1952 r. 
do 366,7 tys., osiągając liczbę 
czterokrotnie wyższą niż przed 
wojną. Jednocześnie o 16,8 proc. 
wzrośnie ilość miejsc w żłobkach. 

Ilość łóżek w szpitalach zwięk-
szy się o przeszło 10 proc., w sa-
natoriach o 9,9 proc., w prewen-
toriach o 7,9 proc. 

Środki budżetowe zapewnią dal 
szy rozwój sieci domów kultury, 
świetlic, bibliotek powszechnych 
i szkolnych, kin, teatrów, oper i 
filharmonii, rozbudowę szkolnic-
twa podstawowego i oświaty po-
zaszkolnej, sieci domów dziecka 
i młodzieży, specjalnych zakła-
dów wychowawczych, rozwój in-
stytutów naukowo-badawczych, 
rozbudowę sieci ośrodków zdro-
wia. zakładów lecznictwa zam-
kniętego itd. 

Poważne kwoty ze środków 
budżetowych zużyte będą na za-
pewnienie pomocy niezdolnym do 
pracy, na zasiłki rodzinne, zasił-

ki chorobowe, emerytury, renty 
i inne formy pomocy socjalnej. 

BUDŻET POKOJOWEJ, 
TWÓRCZEJ PRACY 

Wydatki na obronę narodową, 
stanowią ok. 10,8 proc. ogólnej su 
my budżetu. Stosunkowo niska, 
wielokrotnie niższa kwota wyda-
tków na ten cel, od wydatków na 
cele gospodarcze i społeczne, jest 
świadectwem konsekwentnie poko 
jowej polityki Polski Ludowej, 
przejawiającej się nieustannie, za 
równo na forum międzynarodo-
wym, jak i w codziennej, twórczej 
pracy je j pokojowego budownic-
twa socjalistycznego. 

Nie oznacza to bynajmniej, że 
sprawy obronności są zaniedbane. 
Tylko że wzmocnienie je j realizu-
je naród polski przede wszystkim 
drogą ogólnego wzrostu sił pańs-
twa, wzrostu jego potencjału go-
spodarczego, oraz dobrobytu oby-
wateli. Jednocześnie ochronę swej 
niepodległości i suwerenności o-
piera na nierozerwalnym sojuszu 
z potężnym Związkiem Radziec-
kim na traktatach sojuszu i przy 
jaźni z krajami demokracji ludo-
wej, oraz na silach pokoju i po-
stępu na całym świecie. 

Dalsze podstawowe pozycje stro 
ny rozchodowej budżetu to wyda-
tki na administrację Państwa, wy 
miar sprawiedliwości i porządek 
publiczny. 

Zamykają się one w kwocie 9,8 
mlrd. zl. Udział w ogólnej sumie 
wydatków budżetu w porównaniu 
do lat poprzednich wyraźnie 
zmniejszył się (rok 1952 — 11,7 
proc., rok 1953 — 10,2 proc.). 

NA DRODZE REALIZACJI 
Jak juz mówiliśmy na wstępie 

w systemie gospodarczym Polski 
budżet państwowy jest finanso-
wym odbiciem narodowego planu 

gospodarczego. Dlatego też jego 
realizacja ściśle się wiąże z rea-
lizacją planu, realizacją zadań, ja 
kie on stawia przed wszystkimi 
działami gospodarki. 

Zadania te w roku bieżącym 
choć są duże i niełatwe, są one 
całkowicie realne. 

Świadczą o tym wyniki I kwar 
talu, świadczy sukces polskich 
mas pracujących, które z nadwyż 
ką zrealizowały planowe zadania 
na ten okres. W szczególności na 
uwagę zasługują wyniki uzyskane 
w podstawowej dziedzinie gospo-
darstwa narodowego — w prze-
myśle, który wykonał plan kwar-
talny ogólnie biorąc w 103,1 proc. 
przy czym najważniejsze jego ga-
łęzie osiągły: hutnictwo 104 % 
wykonania planu, górnictwo — 
104 %, przemysł maszynowy —105 
proc., energetyka — 101 proc. 

Osiągnięcia I kwartału stworzy-
ły silne podstawy dla dalszego wy 
konania planu i budżetu na rok 
bieżący. Da ono w efekcie dalszy 
wydatny wzrost potencjału ekono 
micznego Polski oraz dobrobytu 
je j ludności, stanowiąc jcunoc-ze-
śnie nowy wkład narodu polskie-
go w umocnienie sil światowego 
Obozu Postępu i Pokoju, którego 
Polska jest ważnym ogniwem. 

Directeur de publication 

ZAJAC JOSEPH 

Travail exécuté 
„nu par une équipe 

d'ouvriers syndiqués 
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dorocznych Targach 
( FOIRE DE PARIS > 3333333̂ 3̂333̂^ 

P iękn ie w y g l ą d a ł w t ym 
roku paw i l on po lsk i na „ F o i -
re d e P a r i s " . Dz ies ią tk i , set-
ki tysięcy ludz i zw iedz i ł o sto-
iska po lsk ie , podz iw ia jąc za-
równo o l b r z y m i e szczupaki i 
wędzone łososie w oszk lonej 
c h ł o d n i jak I d e l i k a t n e krysz-
ta ły oraz po tężne o b r a b i a r k i , 
k tó re za j e d n y m razem z d o l -
ne sa wytoczyć pokaźnych 
rozmiarów oś wraz z k o ł a m i 
d o l okomo tywy . . . 

By móc pokazać wam z d j ę 
cia po lsk ich stoisk, d r o d z y 
czy te ln icy , a raczej na j rozma-
itsze wystawione na w i d o k 
p u b l i c z n y ekspona ty g o s p o -
da rczego d o r o b k u Polsk i L u -
d o w e j , zmuszeni by l i śmy wy -
brać się na wystawę w samo 
p raw ie p o ł u d n i e , g d y zw ie -
dza jącym wstęp d o p a w i l o -
nów wystawowych jest w z b r o -
n iony , gdyż inaczej n ie b y ł o 
sposobu d o zb l i żen ia się d o 

stoisk, k tó re c iąg łe b y ł y o b -
legane. 

Polacy mieszkający we 
Francj i , k tórzy mie l i okaz ie 
zwiedzić ojczysty pawi lon mo-
g l i być z n iego d u m n i . W r o -
gowie Polski Ludowe j na to -
miast zmuszeni by l i po o b e j -
rzeniu wspan ia łe j i i m p o n u -
jącej hal i c iężk ich maszyn 
zdać sobie sprawę, że ro ln i -

[czy i zacofany charakter t e g o 
k ra ju należy już d o przeszłoś-
ści-

Dziś Polska jest k ra jem 
wysoce up rzemys łow ionym. 
M i m o , że cała je j p r o d u k c j a 
nastawiona jest na cele p o -
ko jowe to j e d n a k rozmaic i o d 
wetowcy po zw iedzen iu p o l -
sk iego stoiska zdadzą sobie 
sprawę, że wywo łan ie przez 
nich nowej awantury w o j e n -
nej smutn ie by się d la nich 
skończy ło . . . 

Nadzwycza j gustownie u -
rzadzone stoiska sa p r z e d -
m io tem podz iwu f rancusk ie j 
a szczególn ie parysk ie j p u b -
l iczności , k tó re j poczuc ie a r -
tystyczne jest o g ó l n i e znane. 
Przed p i ę k n i e udeko rowaną 
g a b l o t k a w k tó re j wystawiony 
jest wspan ia ły wazon kryszta-
łowy zawsze p e ł n o zw iedza ją -
cych i nie r zadko słychać s ło-
wa zachwytu . 

W idząc starszego jegomoś 
cia o g l ą d a j ą c e g o polska o b -
rab ia r kę i żywo coś t ł u m a c z ą -
cego swej ma łżonce , z a p y t a -
ł e m go co w idz i w n ie j oso-

Prezgdent Auriol zwiedzajcie Targi Paryskie zatrzymał się przez dłuższy moment w Pawilonie 
polskim. Xa zdjęciu: urocza Polka w stroju regionalnym wręcza Prezydentowi pamiątkową lal-

kę w kostiumie krakowskim. 

Wazon kryształowy, wgs. 56 cm. o szlifie otwartym, wykonany 
w hucie Józefina w Szklarskiej Porębie na Dolnym śląsku, cał-
kowicie przez specjalistów polskich. Szlif, o pięknym diamento-
wym odcieniu, podkreśla jeszcze bardziej wysoki gatunek szkła. 
Kombinat składa się z szeregu fubryk, które zatrudniają tysiące 
robotników. 

b l i w e g o . M ó j rozmówca uś-
miechną ł się znacząco i pow ie 
dz ia ł : „ P r o s z ę pana , przez 
czterdzieści lat p racowa łem 
na rozma i tego t y p u o b r a b i a r -
kach a le przyznam się, że 
tak udoskona lonego t y p u je -
szcze n i g d y nie w idz ia ł em. . . 
W y k o n y w u j e ona t y le na j roz-
maitszych czynności, t y l e jest 
w n ie j posuwów i mane tek , że 
chcąc na n ie j pracować, mu -
s ia łbym n iemal o d nowa za-
cząć p rak t ykę . . . 

Polska hala c iężk ich ma-
szyn jest właśnie na j lepszym 
o d z w i e r c i e d l e n i e m szybk iego 
uprzemys łowien ia k ra ju , k tó -
re rea l izu je się dz ięk i b ra te r -
skie j pomocy Związku Ra-
dz ieck iego . Zw iedza jący przy 
g l a d a l i się z podz iwem w ie l -
k ie j f o t o g r a f i i wspan ia łego 
drapacza chmur , k tóry ca ł ko -
wic ie wykonany przez b u d o w -
niczych i r o b o t n i k ó w Z S R R , 
mieścić będz ie Pa łac Ku l tu ry 
— dar t e g o k ra ju dla Polski 
Ludowe j . 

Stoisko a r t y k u ł ó w żywnoś-
ciowych dostarczanych przez 
wieś jest wy ją tkowo wymowne. 
Znane ze swej d o b r o c i szyn-
k i , doskona łe j jakości masło. 

ja jka î najrozmaitsze konser-
wy p rodukowane są w coraz 
większych i lościach, dz ięk i 
pomocy państwa, k tó re dostar 
cza wsi coraz więce j nawozów 
sztucznych, maszyn ro ln iczych 
oraz środków t ranspor towych. 

Dz ięk i doskona łe j jakości 
swych towarów Polska L u d o -
wa stara się nawiązać stosun-
ki hand lowe ze wszystkimi bez 
wy ją t ku na rodami . Coraz bar 
dz ie j wzrasta wymiana hand lo 
wa p o m i ę d z y Polską a Związ-
k iem Radz ieck im, Czechos ło-
wacją, C h i n a m i i i nnymi Re-
p u b l i k a m i Ludowymi na za-
sadach przy jac ie lsk ie j wspó ł -
pracy i wza jemne j pomocy , 
mające j na ce lu rozwój p o t ę -
gi gospodarcze j ł ych kra jów. 

Polska Ludowa nie szczę-
dz i również wys i łków aby u -
t rzymać i po lepszyć swe sto-
sunki hand lowe z k ra jami Eu-
ropy Zachodn ie j a zwłaszcza 
z Francją. W c iągu u b i e g ł e -
go roku wymiana towarowa 
p o m i ę d z y Polską a Francją o -
s iagnęła ten sam poz iom co 
w roku 1 9 5 1 to Jest dochodz i 
d o sumy 14 m i l i a rdów f ran -
ków. 

Zw iedza jący stoisko p o l -
skie z zac iekawien iem p rzy -
g ląda ją się po tężne j b ry le wę 
g la , k tóry jest j a k o b y symbo-
lem ekspor tu t e g o kra ju i sta-
nowi najważniejsza pozyc ję w 
imporc ie f rancusk im z Polsk i . 

Pomiędzy a r t yku łam i spo-
żywczymi, k tóre z n a j d u j e m y 
również na f rancuskich r yn -
kach iest po lsk ie masło i cu -
k ier . Francja dostarcza wza-
mian za to Polsce n iek tórych 
a r t yku łów przemysłowych-

U d z i a ł Polski w tegorocz -
nych ta rgach paryskich p rze -
wyższył zarówno ilością jak i 
jakością wystawionych ekspo-
natów wszelk ie dotychczaso-
we rezu l ta ty w te j dz iedz in ie . 

W s p a n i a ł y m pomys łem b y -

ło udeko rowan ie ścian stoiska 

maka tami , na k tórych w i d n i a -

ły sceny z nowego życia w 

Polsce Ludowe j . Z zac iekawie 

n iem odczy tywane b y ł y przez 

gości umieszczone na nich 

f rancuskie napisy, k tó re wyra-

ża ły szlachetne dążen ia i ce le 

po lsk iego państwa l u d o w e g o . 

„ N i e ma świętszej sprawy 
w Polsce Ludowe j , j ak 
życ ie cz łowieka , j e g o wa-
runk i by towan ia i j e g o p rzy -
szłość" — o to hasło, k tó re 
p rzewodz i wszelk im p rze ja -
wom życia spo łecznego i gos-
poda rczego nowej Polsk i . 

Wymowa eksponatów pawilonu polskiego 
W roku b ieżącym Polska po raz czwarty b ra ła udz ia ł 

w Targach Parysk ich. C e l e m t e g o udz i a ł u — jak g łos i ł y teks-
ty napisów — jest uak tywn ien ie wymiany gospodarcze j z 
Francją i j e j t e r y to r i am i pozamorsk im i , nawiązanie nowych 
kon tak tów hand lowych oraz p o d k r e ś l e n i e wol i udz i a ł u N a -
r o d u Po l sk iego w p o k o j o w y m rozwoju gospoda rk i świato-
wej . 

Jak to podk reś la ją ekspona ty na Targach , ostatn ie la -
ta b y ł y d la Polsk i okresem in tensywnego rozwoju gospo-
d a r k i na rodowe j . W r. 1 9 5 2 p r o d u k c j a wzrosła o 2 0 p r o -
cent w po równan iu z rok iem 1 9 5 1 . Polska Ludowa inwestu-
je o b e c n i e o l b r z y m i e k a p i t a ł y w b u d o w ę przemys łu c ięż-
k i ego . Rozwi ja się hu tn ic two , przemys ł węg lowy , chemiczny 
i t d . W trosce o zaopa t r zen ie ludz i p racy forsu je się równo-
cześnie pos tęp p rzemys łu ś redn iego i l e k k i e g o , udoskana la 
się m e t o d y p racy , m o d e r n i z u j e pa rk i maszynowe, zwiększa 
p r o d u k c j ę . ' 

Ś redn ie zaopa t r zen ie cz łowieka w Polsce p o w o j e n n e j 
w ma te r i a ł y teks ty lne , o b u w i e , a r t y k u ł y gospodars twa d o -
m o w e g o i inne wzrosło 2 , 7 razy. Jednocześnie ce lem w ła -
ściwego zaopat rzen ia miast i wsi w a r t y k u ł y żywnościowe 
p rzep rowadza się in tensywną mechan izac ję ś rodków p r o d u k -
c j i ro lne j . O b e c n i e ro ln ic two po lsk ie o t rzymu je w c iągu j e d -
nego roku więce j t r ak to rów an iże l i w c iągu ca łego 2 0 - l e c i a 
okresu m i ę d z y w o j e n n e g o . 

do roku 1 9 4 9 . O b e c n i e wy-
twarza się 1 5 0 nowych p ro -
d u k t ó w chemicznych. 

T ł e m dla pa rku maszyn jest 
z j e d n e j strony stoisko z ma-
te r i a ł am i teks ty lnymi , uderza-
jącymi gamą żywych barw i o -
r y g i n a l n y m i wzorami ,a z d ru -
g i e j strony — wy roby p rze-
mysłu skórzanego, ceramicz-
nego i szk larsk iego. 

W stoiskach przemys łu l ek -
k i e g o d o m i n u j e przemysł teks 
t y lny . Po lsk ie a r t yku ł y teksty! 
ne ekspor towane pos iada ją 
ustaloną repu tac ję na rynku 
światowym. Polska ekspor tu je 
wy roby bawe łn i ane , b ie l i znę , 
wy roby ln iane , k re tony , saty-
ny, p o p e l i n y , f l ane le i t d . Po l 
skie we łny p r o d u k o w a n e z wy 
sokoga tunkowych surowców 
pochodzen ia k ra jowego i za-
g ran i cznego są p r o d u k t e m 

pos iada jącym t radyc ję ekspor -
tową. 

W y r o b y skórzane wyróżnia 
ją się estetycznym kszta ł tem 
i n iezwyk le starannym wyko-
nan iem. M o ż e m y podz iw iać 
na stoisku przemys łu skórza-
nego wa l izk i ze świńskiej skó 
ry, t o rby pod różne , t o r e b k i 
damsk ie , rękawiczk i doskona-
ł e j jakości , o b u w i e i t d . 

M i ę d z y dwoma wyżej wy-
m ien ionym i stoiskami C e n t r a -
la V a r i m e x p rezen tu je wyro-
by przemys łu l u d o w e g o i ar -
tystycznego, k tó re nape łn ia ją 
podz iwem zwiedza jących. Są 
to zabawk i d la dz iec i , cera-
mika ludowa, la lk i r eg i ona l -
ne, ręcznie t kane k i l imy i d y -
wany, o z d o b y cho inkowe, cac 
ka z bursztynu oraz wy roby 
gumowe, szczotkarskie itd-

Na wprost tych stoisk p rzy -

c iągają oczy g a b l o t y z po lsk i -
mi kryszta łami i po rce laną , 
tak bardzo cen ione na rynku 
światowym ze wzg lędu na ich 
jakość i estetykę. Asor tyment 
szkła jest n iezmie rn ie b o g a t y : 
w idz imy więc szkło o r n a m e n -
towe, ok ienne , s to łowe, oś-
w ie t l en iowe , opakowan iowe 
i t. d . 

Końcowy motyw paw i l onu 
na jba rdz i e j in teresuje smako-
szów. Są to p r o d u k t y p rzemy-
słu spożywczego : doskona łe 
szynki, g rzyby suszone i ma-
rynowane, ryby , rak i , ja ja o -
raz p ierze. D la znawców p o -
lecana jest polska wódka eks-
por towa. 

Po p rzec iwne j stronie i n te -
resująco przedstawia się stoi-
sko książek, wydawnic tw nau-
kowych i prasy. Potężny roz-
wój czyte ln ic twa w Polsce 

Dla zadokumen towan ia 
swych os iągn ięć Polska wy -
s ławi ła w roku b ieżącym p r o -
d u k t y p rzemys łów : węg lowe-
go , me ta l owego , chemiczne-
go , t eks t y l nego , spożywczo -
r o l nego , d r zewnego , skórza-
nego , p a p i e r n i c z e g o , oraz eks 
pona ty z dz iedz iny , ku l tu ry i 
oświaty. 

W c h o d z i m y na te ren paw i -
l onu po l sk iego . U w a g ę naszą 
przyc iąga pa rk maszynowy-
Zwiedza jący obserwu je f u n k -
c jonowan ie zna jdu jących się w 
ruchu o b r a b i a r e k , k tó re P o l -
ska p r o d u k u j e o b e c n i e 1 1 ra-
zy w ięce j niż p r z e d wo jną . 

Po p rawe j stronie od wejś-
cia zwraca uwagę k o m b i n a t 
p rzemys łowy . Polska p r o d u k u 
j e o b e c n i e 3 m i l i ony t on stal i 
t o t z n i e . w okres ie p r z e d w o j e n 

nym p r o d u k o w a ł a t y l ko 1 , 4 5 
ton rocznie. W r. 1 9 5 5 p ro -
dukc ja stal i ma osiągnąć 4 do 
6 m i l i onów ton . 

Przemys łowców f rancuskich 

za in teresowało spec ja ln ie sto-

isko p rzemys łu węg lowego , 

k tó re pozwala zor ien tować się 

w ga tunkach i i lościach węg la 

w y d o b y w a n e g o w Polsce. W r. 

1 9 5 2 w y d o b y t o w Polsce 

8 4 , 5 mi l iona ton przy 3 8 , 1 

w roku 1 9 3 8 . 

C i e k a w i e p rezen tu ją się 
szklane k o l b y i p r o b ó w k i za-
wiera jące p r o d u k t y chemicz-
ne. Polska b u d u j e o b e c n i e 
1 8 po tężnych k o m b i n a t ó w 
chemicznych, k tó re pozwolą 
j e j zwiększyć p r o d u k c j ę w r. 
1 9 5 5 — ,5 razy w stosunku 

Gablotki z polska porcelaną cieszyły się olbrzymim sukcesem ze względu na piękną formę eks-
ponatów i na oryginalne motywy dekoracyjne, które inspirowane są prawie wyłącznie ze 

zdobnictwa ludowego. 

wśród szerokich mas spo łe -
czeństwa jak również wciąż 
wzrastające zapo t rzebowan ie 
przemys łu i hand lu spowodo-
wały zwiększenie p r o d u k c j i 
pap ie ru . B u d u j e się nowe fa-
bryk i pap ie ru , a stare są p o -
większane i unowocześniane. 
Już pierwsze lata p lanu 6 -
c io le tn iego przyn ios ły p rzekro 
czenie p r o d u k c j i lat p rzedwo-
jennych. W roku 1 9 5 5 prze-
widywana jest p r o d u k c j a pa -
p ie ru w postaci p ó ł mi l iona 
ton rocznie. Polska ekspor tu-

j e pap ie r gazetowy, l istowy, 
sul fatowy, b ru l ionowy, opako -
waniowy, pe rgam in , b i b u ł k ę 
do pap ierosów, tek tu rę i to -
mofan. 

Eksponaty po lsk iego prze-
mysłu zaprezentowane w ro-
ku b ieżącym na Targach Pa-
ryskich są wyrazem wie lk ich 
osiągnięć gospodark i po lsk ie j 
w latach powo jennych , a u -
dz ia ł Polsk i w Targach świad-
czy o znaczeniu, jak ie Polska 
przyp isu je wymian ie hand lo -
wej z Francją. 

I Pierwsze nd g ó r y : ogólny wi-

[ dok hali maszyn. Drugie : udo-

skonalony model obrabiarki 

budził powszechne zaintereso-

wanie. Na zdjęciu : Jeden z me-

chaników obsługujących tę ma-

szynę demonstruje najrozmait-

sze, wykonywane przez nią 

prace. Trzecie : Tokarka olbrzy-

mich rozmiarów s'uiqca do wy-

kańczania osi i kół lokomotyw. 

Czwarte: bogate stoisko arty-

kułów żywnościowych. 



W DZIESIĄTĄ ROCZNICE PO WNT ANI A 
1=1 D Ï W I Z J I im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
OD R O D Z O N E ludowe Wo jsko Polsk ie obchodz i ł o w ma-

ju b ieżącego roku jub i l eusz dz ies ięc io lec ia swego isł-
n ien ia ; 14 maja 1 9 4 3 r. rozpoczę ło fo rmowan ie na 

z iemi radz ieck ie j I Dywiz j i P iecho ty im. Tadeusza Kościu-
szki, zalążek przyszłe j l u d o w o - wyzwoleńczej A rm i i Pols-
k ie j . 

Polskie Si ły Zb ro j ne zaczęto tworzyć już w r. 1 9 4 1 , 
na mocy uk ł adu zawar tego między rządem radz ieck im i 
rządem gen. S ikorsk iego. Wojsko Polskie, wyekwi -
powane i uzb ro jone na mocy tego u k ł a d u przez Związek 
Radz ieck i m ia ło wziąć udz ia ł przy boku A rm i i Radz iec-
k ie j w walce z najeźdźcą h i t le rowsk im. 

napór ca łe j o l b r zym ie j n ie-
mieck ie j machiny wo jenne j . 
Waży ły się losy świata. H i t l e -
ryzm — śmier te lny wróg lu-
dzkości a takowa ł z całą zacie 
k łością, zda jąc sobie sprawę, 
że Z S R R jest jedyną skute-
czną oporą cywi l izac j i i pos-
t ę p u . 

W te j sytuacj i , g d y każdy 
żo łn ierz i każdy ka rab in by ł 
tak t r udny d o zastąpien ia, 
g d y ludz ie radz ieccy boha -
tersko o d p i e r a l i a tak i dz ie -
sięciokroć l iczn ie jszego n ie-
przy jac ie la , g d y los wo jny roz 
strzygał się p o d S ta l ing ra -
d e m — Anders , m ianowany 
przez „ l o n d y ń s k i rząd e m i -
g r a c y j n y " dowódcą polsk ich 
sił zb ro jnych w ZSRR, wypro 

Franciszek Jóżwiak — Witold 
członek KC PPR, szef Sztabu Gł. 
Gwardii Ludowej, następnie Ar-

mii Ludowej 

Rząd Z S R R przychy ln ie u -
stosunkował się do prośby Zw. 
Pat r io tów Polsk ich. O d maja 
1 9 4 3 r. zaczęl i nap ływać Po -
lacy ze wszystkich stron Zw. 
Radz ieck iego d o miejscowości 
Sielce nad O k ą , gdz ie f o r m o -
wała się dywizja-

Z zapa łem u c z y l i się 
w ładać b ron ią , n iec ie rp l iw ie 
czekal i chwi l i , by wyruszyć na 
f ron t , by z b ron ią w ręku za-
dokumen tować swą miłość do 
ojczyzny, swe prawo d o Po l -
ski. 

W i e l u z nich przeży ło hań-
bę wrześniowej bezsi lności 
wobec h i t le rowsk iego najeź-
dźcy. Robotn icze i ch łopsk ie 
ręce zaciskały się z gn iewem 
na wspomnien ie jaśn iepań-
skich rządów, k tóre naród 
polsk i o d d a ł y p o d but eses-
manów. O c h , jakże d o b r z e 
pamię ta l i Polskę nędzy p ro -
le ta r iack ie j i dz iedz icowych 
pa łaców, Pol:,kę wieczystego 
bezroboc ia i p a ł k i po l i c y j ne j , 
Polskę Potock ich i Sche ib le -
rów, P i łsudsk ich i Ko rd ian -
Zamorsk ich. N i e zapomn ie l i 
tułaczki1 setek tysięcy c h ł o -
pów na em ig rac j i i r adz iw i ł -
łowskich m i l i onów p rzeg ra -

Komunikat o utworzeniu 
polskiej dywizji im.Tadeusza 

zerwalne braters two b ron i po l 
skich i radz ieck ich żo łn ie rzy . 
Łączyła ich wspólna n iena-
wiść do barbarzyńsk iego wro 
ga, wzajemna przy jaźń p r o l e -
tar iacka, i miłość d o cz łowie-
ka, k tóry j ednakową troską 
ich otaczał — d o Józefa Sta-
l ina. 

Krew polska i radz iecka 
ob f i c ie zrosi ła Lubelszczyznę 
i po la nadwiś lańskie, p iaski 
Pomorza i równ iny n iemiec -
k ie. Formowały się nowe p o l -
skie j ednos tk i — powstały 
dwie a rm ie , k tóre wnios ły p o -
ważny w k ł a d w dz i e ł o wyzwo 
lenia Polsk i . 

Jednakże żo łn ie rzom I Dy -
wiz j i p r z y p a d ł w udz ia le na j -
większy zaszczyt w dz ie jach 
walk wyzwoleńczych narodu 
po lsk iego : wzię l i on i udz ia ł 
w zdobyc iu gn iazda prusac-
k ie j pychy — Ber l i na . N a d 
ru inami h i t le rowsk ie j stol icy 
o b o k b ra tn ie j chorągwi ra-
dz ieck ie j z a ł o p o t a ł sztandar 
b ia łoczerwony . 

Bez in teresowna pomoc Zw. 
Radz ieck iego d la Polski — 
zjawisko ca łkowic ie n ieznane 
w stosunkach m iędzy k ra jam i 
kap i ta l i s tycznymi — by ła ró -
wnież podstawą powstania 
o d r o d z o n e g o Wojska Po lsk ie -
go . Po ukończen iu wo jny 
Rząd Radz ieck i nie p r zy j ą ł 
zwrotu kosztów uzbro jen ia ja-

k ie dostarczy ł po lsk im j e d n o -
stkom stwierdzając, że ż o ł n i e -
rze polscy własną krwią za tę 
broń zap łac i l i . 

Skończy ło się panowan ie ka -
p i ta l is tycznych p i j awek , skoń-
czyło się bez roboc ie , nędza, 
ana l f abe tyzm i pon iew ie r ka . 

one, że mi łość ojczyzny i wal 
ka o pos tęp — to dwa p o -
jęcia najściślej ze sobą zwią-
zane. 

Kościuszki 
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Komunikat o utworzeniu 1 Polskiej Dywizji 

Armia Radziecka p rowa-
dz i ła w tym okresie n iezwykle 
c iężk ie wa lk i ob ronne : wróg 
faszystowski zb l i ża ł się d o M o 
skwy, o b l e g a ł Len ing rad , p a -
noszył się na B ia łorus i i U -
k ra in ie , zagrażał Kaukazowi . 
K ra j radz ieck i z n iesłycha-
nym bohaters twem wyt rzymał 

JERZY PU-TRAMENT 

Z POEMATU 
« O D J A Z D » 

Z A M I E Ć 

Ą roztańczonej zamieci 
po kolana w śniegu i wodzie 
mali wątli saperzy 
piłowali zielony lód. 

Rok czterdziesty i trzeci 
od nas odchodził, 
burzą każąc nam wierzyć 
w zbliżający się cud. 

My odchodziliśmy iakże. 
Z zakopconych ziemianek 
wynoszono rusznice. 
Czemu gębę skwaszoną masz? 

Motory zagrzać, 
Sprawdzić inwentarz kompanii, 
dwójkami na ulicę 
do maszyn marsz. 

Piąta zimo, czy tobie 
modlić się będą narody? 
Czy. to tobie pokłony 
będę do ziemi kładł? 

Czy nam starganym darujesz 
resztkę dni naszych młodych? 
Czy to teraz skrwawiony 
wróci do życia świat? 

Poprzez puszczę sosnową 
wyjąc szły ciężkie dżyemsi. 
Zamieć biegła rozwiana 
niewiadomo dokąd i skąd. 

Mała stacyjką Diwowo, 
fura na drodze się trzęsie 
wartownik przy stercie siana, 
odjazd na front. 

Te trzydzieści cztery 
podchodziły rycząc potwornie, 
rozpędzone, stalowe, wielkie, 
zakręcały dymiąc i drżąc, 

gramoliły się na platformę, 
jak zapałki chrupały belki, 
milkły nagle, 
stawały w rząd. 

Tysiąc skrzyń amunicji, 
każda pięćdziesiąt kiło, 
ciągną na karkach chłopcy 
Z rocznika 25. 

Idą zgrzani zwiadowcy, 
fizyljerzy i mechanicy, 
buty przemokły nu wylot, 
maoz tytoń, skręć. 

wadza o d d z i a ł y po lsk ie poza 
granice Związku Radz ieck ie -
go , na piaski I ranu i Eg ip tu , 
zdała o d po la wa lk i . 

Przez ten n ies łychany pos-
t ę p e k sanacyjne dowódz two 
raz jeszcze han iebn ie zdra -
dz i ł o naród po lsk i , zd radz i -
ło pods tępn ie w najcięższych 
chwi lach sprzymierzeńca — 
Związek Radz ieck i . Sanacja i 
wszystkie spokrewnione z nią 
reakev ine k l i k i wykaza ły w 
ten sposób d o b i t n i e , że ce-
lem ich by ła nie walka o wy-
zwolen ie Polski , lecz wysłu-
g iwan ie się obcym, impe r i a l i -
stycznym interesom. 

Zd rada Andersa i jego mo 
codawców nie mog ła j ednak 
zachwiać wiary Związku Ra-
dz i eck i ego w naród po lsk i . 
Pat r ioc i polscy z obu rzen iem 
p o t ę p i l i tę dezerc ję i zwró-
ci l i się do rządu radz ieck ieqo 
z prośbą o zezwolen ie sfor-
mowania nowych oddz ia łów 
wojskowych, k tóre natych-
miast wyruszy łyby na f ron t , 
by u b o k u A rm i i Radz ieck ie j 
wykuwać d r o g ę d o Polski . 

t.riciisra Kości u szki 

nych w ru le t kę na Riwierze. . . 
N i e — nie o taką Polskę 

rwal i się d o wa lk i . To co b y ł o 
— nie może juz wrocic. O d -
czuwal i to wszyscy g ł ę b o k o 
tam, nad b rzegami O k i , że 
nadchodz i czas w ie lk ich prze 
mian w życiu na rodu . Zaw ie -
rucha dz ie jowa, która wymio -
t ła pasożytów zaleszczycką 
szosą stworzyła możliwość wy 
zwolenia spo łecznego l udu 
po lsk iego . Ci żo łn ie rze z nad 
O k i — synowie po lsk ie j k la -
sy robo tn icze j — szli na f ron t 
z mocnym przeświadczen iem, 
że wracają d o Polsk i , by stać 
się wreszcie gospodarzami 
we własnym kra ju . Szli u b o -
ku ludz i radz ieck ich , k tórzy 
na swych sztandarach w y p i -
sali najszczytniejsze hasła wol 
ności i pos tępu . 

1 3 paźdz ie rn ika 1 9 4 3 r. 
I Dywiz ja P iechoty im. T a d e -
usza Kościuszki o t rzymała 
chrzest bo jowy p o d Len ino . 
W b o j u t ym kościuszkowcy 
wykazal i bohaters two q o d n e 
żo łn ie rzy l u d o w e g o wojska. 
W c iężkich wa lkach z h i t l e -
ryzmem wykuwa ło się n ie ro -

BITWA J. EŚNA ODDZIAŁÓW G 

Żo łn ie r sk ie marzenia z 
nad O k i sta ły się rzeczywis-
tością: powsta ła Polska L u d o 
wa, w k tó re j na ród mocno 
wzią ł w ładzę w swe ręce. 

List MarszcH'ka Rokossowskiego 
do zofnierzy - Kościuszkowców 
Do Szeregowców, podoficerów 

i oficerów I Warszawskiej Dywi-
zji Piechoty im. T. Kościuszki. 

W dziesiątą rocznicę powsta-
nie pierwszej regularnej jednost-
ki Ludowego Wojska Polskiego, 
pozdrawiam serdecznie i gorąco 
wszystkich żołnierzy okrytej 
chwałą zwycięskich bojów o 
wyzwolenie Ojczyzny dywizji 
kościuszkowskie j. 

Zorganizowana na bratniej 
ziemi radzieckie i, dzięki pomo-
cy Rządu Radzieckiego i ojcow-
skiej opiece Generalissimusa Jó-
zefa Stalina, I Dywizja nazwa-
na chlubnym imieniem wielkie-
go patrioty i demokraty Tadeu-
sza Kościuszki, przeszła wspa-
niały szlak bojowy u boku Ar-
mii Radzieckiej od Lenino do 
Berlina, wnosząc swój wkład w 
zwycięstwo nad hitleryzmem i w 
wyzwolenie naszej Ojczyzny. 

W Wojsku Polskim wychowa-
nym przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą i naszego n-
kochanego Wodza i Nauczyciela 
Bolesława Bieruta, I Dywizja im. 
Kościuszki, była i winna pozo-
stać pierwszą nie tylko z naz-
wy. Swoim oddaniem Polsce Lu-
dowej, swoimi chlubnymi czyna-
mi bojowymi, wiernością obo-
wiązkowi żołnierskiemu, koś-
ciuszkowcy dali przykład, jak 
walczyć i ofiarnie służyć Oj-
czyźnie. 

Nazwiska bohaterów dywizji: 
Mieczysława Kalinowskiego, Ro-
mana Pazińskiego, Anieli Krzy-
woń zostały zapisane na zawsze 
w księdze chwały naszego Woj-
ska. 

Życzę wszystkim szeregowcom, 
podoficerom i oficerom I Dywi-
zji dalszych osiągnięć w szkole-
niu i służbie. Trzymajcie wyso-
ko odznaczony wieloma bojowy-
mi orderami sztandar Dywizji. 

Sumienną służbą pomnażajcie 
bogate tradycje bojoiue kościusz-
kowców. Pogłębiajcie braterstwo 
broni z żołnierzami niezwycię-
żonej Armii Radzieckiej. Nieugię 
cie i czujnie stójcie na straży po-
koju, na straży wiekopomnych 
zwycięstw naszego narodu i je-
go szczęśliwego socjalistycznego 
jutra. Min. Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 

WARD1I LUDOWEJ 

b e z n a d z i e j n e j u t r o m łodz ieży 
i go rzk i c h l e b e m i g r a c j i . 
W r e praca. B u d u j e się w cięż 
k im a le owocnym t r u d z i e no 
we, coraz lepsze, coraz wspa 
nialsze życ ie . 

C a ł y na ród po lsk i o b c h o -
dz i ł uroczyście 1 0 - t ą rocznicę 
powstania 1 Dywiz j i . N a r ó d 
Polsk i otacza mi łośc ią swe 
wojsko l u d o w e , g d y ż w ie , że 
stoi ono na straży n iena ru -
szalności g ran ic Polsk i i p o -
k o j o w e g o budown ic twa , czuj 
n ie strzeże k ra ju p r z e d zaku -
sami s p a d k o b i e r c ó w H i t le ra -

Boha te rsk ie t r a d y c j e o d r o 
d z o n e g o Wojska Po lsk iego są 
p r z e d m i o t e m d u m y k a ż d e g o 
p rawego Po laka . Uczą nas 

mai. Wł. Siwierski 

Sltzewodniczacy* 

Siady JiomiAxvc^ 

Rudawych ZSMJl 
Sicdin 

IJO PREZYDIUM ZJAZDU, 
PATRIOTÓW POLSKICH 

Do członków Prezydium 
Zjazdu Związku Patrio-
tów Polskich w ZSRR 

Dziękuję Wam za to, żeście 
lak ciepło i przyjaźnie zwrócili 
się do rządu radzieckiego. 

Gorąco pozdrawiam Was i 
Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR, który rozpoczął skutecz-
ną pracę nad zespoleniem swo-
ich sił i umocnieniem przyjaź-
ni między narodem polskim a 
narodami Związku Radzieckie-
go. 

Możecie być pewni, że Zwią-
zek Radziecki uczyni wszystko, 
co jest w jego mocy, aby przy-
śpieszyć klęskę naszego wspól-
nego wroga — hitlerowskich 
Niemiec, umocnić przyjaźń pol-
sko-radziecką i wszelkimi środ-
kami przyczynić się do odbudo-
wania silnej i niepodległej 
Polski. 

Życzę Wam powodzenia w 
Waszych poczynaniach. 

J. S T A L I N 

Telegram Prezydium Zjazdu Z.P.P. 
D O P R Z E W O D N I C Z Ą C E G O R A D Y K O M I S A R Z Y 

L U D O W Y C H Z S R R J Ó Z E F A S T A L I N A 
Zjazd Związków Patriotów 

Polskich w ZSRR z radością 
stwierdza, że nie bacząc na 
wszelkie przeciwności i wysiłki 
wrogów Rząd Radziecki i Pan 
osobiście zachował swój życzli-
wy i przyjazny stosunek do wy-
zwoleńczej walki narodu pol-
skiego, do sprawy odbudowy 
wolnej, niepodległej i silnej Pol 
ski w wyniku wojny oraz do 
przyjaznego ułożenia stosun-
ków między naszymi narodami 
po wojnie. 

Zjazd ZPP wyraża swoje po-
dziękowanie i szczerą wdzięcz-
ność Rządowi Radzieckiemu i 

POLSCY PANCERNIACY POD M IELXIKIEM mal. W. Zakrzewski 

Panu osobiście za zgodę na for-
mowanie polskiej dywizj i im. 
Tadeusza Kościuszki, za wszech 
stronną pomoc w jej formowa-
niu, a także za życzliwe usto-
sunkowanie się do sprawy or-
ganizacji pomocy dla uchodź-
ców polskich i zabezpieczenia 
ich potrzeb kulturalno-oświato-
wych. 

Zjazd ZPP zapewnia Pana i 
Rząd Radziecki, że Polacy w 
ZSRR spełnią swoje obowiązki 
wobec zjednoczonego frontu na-
rodów walczących z hitlerow-
ską tyranią, w szczególności, 
że spełnią obowiązek żołnier-
ski i walcząc przeciw niemiec-
kim najeźdźcom ramię w ra-
mię z bohaterską Czerwoną Ar-
mią scementują krwią brater-
stwo broni i przyjaźń między 
narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego. 

Głęboko przekonani, że u-
trwalenie przyjaźni polsko -
radzieckiej należy do najistot-
niejszych polskich interesów 
narodowych i odpowiada także 
interesom i życzeniom Związ-
ku Radzieckiego, zapewniamy 
leż Pana, że nie pozwolimy 
bruździć tym, którzy chcą wbić 
klin między naród polski i 
Związek Radziecki i dołożymy 
wszelkich starań dla umocnie-
nia przyjaźni polsko - radziec-
kiej, jako nieodzownego warun-
ku odzyskania naszej własnej 
niepodległości i utrwalenia po-
koju po zwycięstwie nad Niem-
cami. 

Zapewniamy Pana, że nie bę-
dziemy szczędzili sil ni ofiar w 
wojnie z naszym wspólnym 
wrogiem — Niemcami, aż do 
osiągnięcia całkowitego zwycię-
stwa, aż do całkowitej kapitu-
lacji hitlerowskich Niemiec. 

Wolna Polska — Organ Zw. 
Patriotów Polskich 
16 czerwca 1943 r. 

Przysięga Kościuszkowców 
Fragment z powieści Wandy Wasilewskiej a Rzeki P-loną » 

Wolno wieczór na polu konał, 
jutro szczęściem zdawało się £ 

wszystkich, % 
ćmiło w oczach 
od śniegu kolczastych fal. 

Ale już po wagonach 
śpiewały perkate radystki 
sjnij phitoczel: 
i góralu czy ci nie żal. 

Ach, nie żal mi, nie żal nam 
zimy, kpciu, mozołu. 
Co nam trudy i wojna? 
co nam cały żołnierski kram, 

bylebyś niezniszczalna, 
odrodzona i wolna 
rękę podała nam. 

KTO też wymyślił, kto mógł 
wymyślić takie miejsce, że-
by było właśnie jak tam? 

Żeby nic nie było inne, cudze, 
odmienne. Mieni się Oka Wisfą, 
podwarszawskimi sosnami szu-
mi las. Bądź pozdrowiona, ro-
syjska rzeko, szumiąca wiślana 
falą, radziecka rzeko, gadająca 
polską mową. Bądźcie pochwa 
lone rosyjskie sosny, siostry ro-
dzone anińskich, rembertow-
skich, śródborowsklch sosen. 

Szeregowiec Marceli Rojek 
słoi wyprężony, na baczność. No 
tak widziało się przecie orl pier-
wszego dnia, że jest właśnie tak 
— że na tym kawałku /.iemi 
znalazło się jakby odbicie swo-
ich slron. Zauważyli to. prze-
cież wszyscy. Od pierwszego 
moment U chwytało to za serce 
jeszcze nim się zobaczyło napi-
na bramie prowadzącej do ob-' 
zu — „Witaj, wczorajszy tuła-
czu dziś żołnierzu !" 

Ale właśnie teraz odczuwa się 

to szczególnie ostro. Polskie sos 
ny nad polską rzeką. Wyjść z 
tego lasu. przejść piaszczystą 
drogę i to nie będzie Biały 0-
mut, tylko polska wieś . przy-
cupnięta pod lasem. Idą przez 
wieś polskie dziewczęta, w fał-
dzistych spódnicach, w zapas-
kach. w kolorowych chustecz-
kach zawiązanych na głowie, 
śpiewają dziewczęta piosneczkę 
o rozmarynie i piosenkę o Ja-
siu, co poszedł na. wojenkę.-

Tylko że przecież nie ma tu 
wąskich zagonków poprzedzić 
Innych miedzami, gdzie pachnie 
macierzanka i cząber. I nie prze 
tykają zboża bławatki niebies 
kie. maki czerwone, żółta ogni 
cha. Ciągną się pola szerokie 
pik morze, czyste, bez jednego 
chwastu kłosi się zboże. I dzie 
wczęta ubierają się inaczej, i 
inna piosenka dźwięczy wieczo-
rami ponad wsią No tak. ale 
można, sobie wyobrazić, że 
lasem jest. właśnie polska wieś. 

Garbata, jakby powykręcana 
sosna na skraju polany nie jesl-
że jak dwie krople wody podob-
na do tamlej, w Śródborowie, 
gdzie Marcyś chodził do kolegi 
w odwiedziny ? Poprzez siatkę 
gałęzi, kolebiących się w gwał-
townym, ciepłym wichrze, poły-
skuje woda, wiślana woda. 

Mocno zaciskają się palce na 
karabinie. Nie, to już nie ma-
rzenia przedsenne, samemu so-
bie szeptane w długie wieczory, 
nim sen ogarnie głowę. To już 
nie fantazje, poza którymi nie 
stoi nic, prócz gorącego prag-
nienia. I to już nawet nie trak-
tor w sowchozie. Gdyby lak 
mógł go teraz zobaczyć 11 ja — 
w prawdziwym mundurze, z 
nowiutkim karabinem w ręku... 
Gdyby lak teraz mógł go zoba-
czyć siary legor... 

Ach. jaki wiatr — jaki ra-
dosny. upajający, jakby nie 
wiatr, ale wicher uniesienia 
ponad tą całą leśną polaną, wy-
daną łaskawym promieniom 
słońca, przesiąkniętą zapachem 
żywicy, ciepłym zapachem roz 
grzanych traw... 

Od krańca do krańca wielkiej 
polany równe, długie szeregi. 
Rozwiewa wiatr sztandary na 
trybunie, t.opoce ciężko wyszy 
ly złotem, srebrnymi niemi, a 
tlasem i jedwabiem sztandar 
dywizji. 

Szyły sztandar nocą i dniem 

zręczne palce robotnic moskiew 
skiej pracowni. Dobierały nitki, 
sprawdzały po tysiąc razy wzór. 
Wyszywały niezrozumiałe sło-
wa, nieznane litery : llonor i 
Ojczyzna. Słowa w obcym dla 
nich języku : Za naszą wolność 
i Waszą. 

Nitka złota, sztywna i twar-
da. Trudno wyszyć oblicze pa-
trona dywizji — Kościuszki. 
Trudno wyszyć orła srebrzyste-
go. Pióreczka, jedno po drugim 
linie gibkie, aż się ułożą pió-
reczka ptasie w skrzydła szero-
kie, orla piastowskiego skrzy-
dła. Wieniec liści laurowych — 
wygina się miękko wieniec z 
liści laurowych. Komuż przy-
padnie ten laur, któż się tym 
laurem uwieńczy ? Szyły w 
dzień i noc żony czerwonoar-
mistów, siostry czerwonoarmis-
łów szlandar złoty i srebrny dla 
żołnierzy innej, bratniej dywi-
zji. Znalazły się w skarbcu ni-
ci złota, i srebra, nie szych, zło-
to czerwone, wysokiej próby, 
srebro znakiem pieczęci znaczo-
ne. dobyte w kopalniach dale-
kich sprawną dłonią radziec 
kiego robotnika. Krótki jest ter-
min — prędko lecą letnie dni i 
krótkie są letnie, moskiewskie 
noce. .Nie liczy się godzin. Za-
słonięte ciemnym papierem ok-
na — jest przecież wojna. Za 
ciemnymi oknami siedzą w pra 
cowni zony: matki i siostry czer 
wonoarmistów. moskiewskie ro 

botnice. Noc, i dzień, noc i dzień, 
lu się nie spogląda na wiszący 
na ścianie, okrągły zegar obo-
jętnie odmierzający godziny. 
Herbata podgrzana na elektrycz 
nej kuchence kawałek chleba 
odwinięty z papieru. Nie ręka 
haftuje sztandar — miłość haf-
tuje sztandar. Złotą nitką whaf-
tują się w sztandar serca mos-
kiewskich robotnic, srebrną ni-
cią whaftuje się w sztandar ser-
deczna troska moskiewskich ro-
botnic. 

Trudny jest wzór, zawiły. O 
ileż prostsze, bardziej zwykle są 
te sztandary, pod którymi idą 
na bój ich mężowie, synowie, 
bracia. O ileż mniej wymagają 
robimy. Ale to nic, to nic. Tam-
tych dywizji jest dużo, tamtych 
dywizji jest setki, tamte dywi-
zje biją się już od dwóch łat. A 
ta jest tylko jedna i po raz 
pierwszy wyrusza w bój. Nie 
żal wyrzec się snu, haftując 
sztandar tym przybyszom z są-
siedniego kraju, którzy jeszcze 
taki daleki szlak mają przejść 
do swojej ojczyzny... Niechże im 
le drogę ozłoci serce moskiew-
skich robotnic, niechże im ją 
osrebrzy ich uśmiech dobry i 
życzenia serdeczne... 

Ciężko łopoce sztandar Pierw 
szej Dywizji. Z trudem wzdyma 
wiatr tkaninę mięsistą, ciężką 
od srebra i złota. Sztandar, ta-
ki jak był — i jakże inny, niż 
był. Dawne hasło ojców zapo-

mniane, rzucone w kąt, zasnute 
pyłem lat, złoci się na czerwie-
ni sztandaru, płynie, wola, prze-
mawia. Za naszą wolność i Wa-
szą — któż cię poniesie w bój, 
hasło ojców naszych ? Wszyscy, 
wszyscy, wszyscy... Tysiące rąk 
wzniesionych w górę. Powta-
rzają usta przysięgę. Wolno 
chórem, zgodnym rytmem pow-
tarzają usta. 

Przysięgam ziemi polskiej — 
słyszysz daleka ? Do ciebie mó-
wię, przed tobą się korzę, to ty 
mi zasnuwasz-oczy powloką łez, 
przez klóre trudno dojrzeć zie-
lony las i wiejące na wietrze 
sztandary... To ty tu jesteś ze 
mną, znana, swoja, własna, a w 
tej chwili tak bliska, że zda się 
— ręką sięgnąć. Nie, nie, daw-
no się przecież wiedziało, wie-
działo się w każdą noc — nie 
rzeka Oka płynie za płótnami 
namiotu, to rzeka Wisła, omy-
wająca przęsła mostu Kierbe-
dzia, rzeka Wisła, płynąca pod 
mostem Poniatowskiego. To nie 
riazański piasek skrzypi pod no 
garni, kiedy idzie się ścieżką w 
las, to podwarszawski, mazo-
wiecki piaseczek, ongiś wodą 
do czysta wymyty, sypki, lotny, 
osuwający się pod nogami, oż 
grzęźnie stopa... A jeśli nawet 
tak nie było wczoraj, to tak na 
pewno, na pewno jest dziś... Sły 
szysz, ziemio polska? Tobie przy 
sięgam tobie... 

Przysięgam narodowi polskie-

mu — słyszycie, walczący z 
wrogiem? Słyszycie, za więzień 
nymi kratami, słyszycie, pod 
jarzmem najeźdźcy, niepokona-
ni, bliscy, rodzeni, swoi ? Naród 
polski... Nigdy nie myślało się 
tego słowa tak jak dziś, tak jak 
tu, z oddali, z tego obozu nad 
Oką, gdzie się jest pasowanym 
na rycerza polskiego narodu... 
Gdzie się jest pasowanym na 
rycerza... 

Przysięgam... 
Wierność sojusznicza Związ-

kowi Radzieckiemu. Marcyś pod 
nosi oczy, usiłując dostrzec na 
trybunie przedstawicieli radziec 
kiego dowództwa. — Związkowi 
Radzieckiemu... Ziemio, ziemio 
olbrzymia, ziemio wspaniała, 
któraś mi dala przytułek w dni 
burzy i grozy... Któraś nauczy-
ła mnie pracy i rozszerzyła o-
czom horyzonty dalekie, drogi w 
przyszłość idące... Któraś mi da-
la broń, któraś mi dala broń 
-do walki z wrogiem i mundur 
żołnierski, któraś z rozbitka, tu-
łacza, wygnańca zrobiła żołnie-
rza, któraś mnie pasowała na 
rycerza, polskiego narodu, na 
rycerza wolności, ziemio, zie-
mio radziecka, Armio, która 
idziesz na zachód, armio, która 
niesiesz wyzwolenie, armio o-
kryta chwałą, tobie przysięgam 
braterstwo broni braterstwo na 
wieków wiek... 
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Wielki triumf ludowego sportu w mistrzostwach Europy w boksie 

POLSCY PIEŚCIARZE - KUKIER, STEFANIUK, KRUZA, 
DROGOSZ, CHYCHLA - MISTRZAMI EUROPY 

Spotkanie LILLE - N A N C Y 
o puchar Francji 

ludowego sportu. Albowiem o-
stateczne ich wyniki przyniosły 
nieosiągnięty dotąd sukces pol-
skim pięściarzom, którzy zaw-
dzięczając wiele pięściarzom ZS 
RR, dzięki wymianie ich doś-
wiadczeń, zdobyli pięć tytułów 
mistrzowskich. 

Zwycięstwa polskich bokse-
rów, ich doskonała postawa, to 
przede wszystkim wielka zasłu-
ga trenerów, którzy przygoto-
wal i polskich reprezentantów, 
to przede wszystkim zasługa Fe 
liksa Sztama, który ofiarnie i 
sumiennie od wielu lat wycho-
wuje pokolenia pięściarzy, god-
nie reprezentujących barwy 
polskiego ludowego sportu na 
ringach całego świata. 

N A N C Y : p o b i ł R o u e n 
( 3 : 1 ) , La S e y n e ( 5 : 0 ) , L e H a -
v r e ( 4 : 3 ) , G r e n o b l e ( 2 : 0 ) , 
T royes ( 1 : 0 ) . 

TV ub. niedzielę zakończyły się mistrzostwa Francji w piłce nożnej. Drużyny Tuluza oraz Monaco, dzięki swym wspaniałym 
sukcesom, przedostały się do pierwszej ligi kosztem Montpellier oraz Racing. Na zdjęciu po lewej: Faza z meczu Racing — 
Nancy (1:2). Faure, bramkarz Nancy, zatrzymuje piłkę. (Foto A.D.P.). Dzisiaj na boisku w Colombes odbędzie się finał o pu-
char Francji między Lille a Nancy. Na zdjęciu: Tłum ludzi czekający za biletami w Paryżu... o godz. 4 rano! Zaznaczmy, że 
wśród nich wielu było takich, którzy nawet spędzili noc w celu otrzymania biletów. (Foto E.M.). Na zdjęciu po prawej: Dru-
żyna Tuluzy, która w przyszłym sezonie będzie grać w pierwszej lidze. Fetgszem tej młodej drużyny jest piękna gęś, która 
przyniosła jej, jak twierdzą jednogłośnie wszyscy gracze, szczęście. (Foto E.M.). 

Od lewej : — KRUZA, DROGOSZ, CHYCHLA 

W ub. niedzielę zakończyły jak najlepiej świadczyły o wy-
się w Warszawie w obecności sokiej klasie, jaką reprezentują 
6.000 widzów mistrzostwa Eu- pięściarze ZSRR oraz kra jów 
ropy w boksie. Mistrzostwa te, Demokracji Ludowej, o potędze 

Na zdjęciu od lewej: olimpijska mistrzyni holenderska Fanny Blankers-Koen, która obecnie bawi w Londynie, w czasie spotka-
nia lekkoatletycznego odniosła piękny sukces zwyciężając w biegu na 80 m. z przeszkodami, (zdjęcie na górze). W tym samym 
czasie jej małoletnia córka wygrała w biegu organizowanym dla dzieci (zdjęcie na dole). Śmiafo można powiedzieć : „Jaka mat 
ka taka córka..." (Foto A.D.P.). Na drugim zdjęciu od lewej: Faza meczu rugby, który odbył się w ub. niedzielę w Anglii na 
stadionie Sgdney. W czasie tego spotkania jeden gracz, .pomimo że zgubił swoje spodenki gimnastyczne, wygrał jednak mecz. 
(Foto Ass. Press). Na trzecim zdjęciu od lewej w rumach Międzynarodowego Festiwalu Sportu Robotniczego organizowanego 
przez FSGT, doskonały atleta węgierski Banhalmi startuje do biegu na 200 m. (Foto A.D.P.). Na zdjęciu po prawej: Akademic-

ki mistrz Francji w biegu na 1500 m., Vaillant. (Foto E.M.). 

Jak z a k w i l i f i k o w a ł y się p o -
s z c z e g ô l n è d r u ż y n y d o f i n a -
ł ó w ? 

L I L L E : p o b i ł R o c h e la 
M o l i e r e ( 5 : 1 ) , A n g e r s ( 5 : 0 ) , 
P o n t i v y ( 7 : 0 ) . N i c e ( 4 : 2 ) , St. 
E t i e n n e ( 1 : 0 ) . 

Doskonała gimnastyczka polska 

Stefania Świerży w wolnych 

ćwiczeniach. (Fot. N. Louvion) 

Jesteśmy w Brnie. 
Mamy jeszcze w oczach od-

świętną drogę, którą dzisiaj je-
chaliśmy. Prowadziła wśród uś-
miechniętych tłumów i niemil-
knących wiwatów. Dzisiaj właś-
nie pracowity lud tej części Cze-
chosłowacji oddał do użytku og-
romne zapory wodne, które od-
wrócą od dolin Morawii niebez-
pieczeństwo powodzi, dając poko-
jowej pracy narodu nowe źródło 
energii elektrycznej. Jechaliśmy 
szeroką szosą pomiędzy budowni-
czymi nowego życia, pomiędzy lu-
dem pracowitym i miłującym po-
kój. Po prawej stronie mieliśmy 
małe Karpaty, przed samym 
Brnem wzgórze Slaskow 1 oto je-
steśmy tutaj na wiwatującym sta 
dionie Brna, przemysłowego oś-
rodka Moraw. 

" Wojna i okupacja hitlerowska 
uczyniły z Brna miasto zniszczeń 
i ruin — 55 proc. fabryk leżało w 
gruzach, 36 wielkich zakładów pra 
cy znikło z powierzchni ziemi. Dzi 
siaj, w roku 1953, w tym pięknym 
dniu majowym, słyszymy głos od-
budowanego z ruin miasta, które 
wszystkie swe siły oddaje wielkiej 
sprawie ludzkiego życia. Kominy 
Brna dymią nieprzerwanie w zié-
leni Moraw. Setki fabryk Brna — 
to setki wart pokoju. Pokój! Po-
kój I — pod takim hasłem zeszły 
się dziś na tym stadionie tysiące 
ludzi. Pod takim hasłem jadą ko-
larze 15 narodów. 

Jesteśmy w Pradze, stolicy o 
pięknych tradycjach wolności, w 
mieście przyszłości i pracy. Jes-
teśmy tutaj i cieszymy się z te-
go wszyscy: Polacy, Francuzi, An-
glicy, Rumuni, Czechoslowacy, 
Belgowie — wszyscy, którzy ucze-
stniczą w Wyścigu Pokoju. W gwa 
rze tysięcy głosów, na pptężnym 
stadionie Spartaka czekamy na re 
zultat drugiego etapu Wyścigu. 

Stadion Spartaka ma dziś wy-
gląd niezwykle uroczysty i odświęt 
ny. Są tutaj tysiące ludzi, na try-
bunie honorowej prezydent Repu-
bliki Czechosłowackiej, Zapotocky. 

Na pięknym stadionie praskim 
zapanowało właśnie ożywienie jesz 
cze bardziej widoczne. Od ulic 
miasta rozlega się grzmot głosów; 

Polscy sportowcy przygotowują 

się do wielkiej defilady w Saint-

Ouen. (Fot. N. Louvion) 

podchodzi do bram stadionu, jest 
już tutaj. Do mety zbliżają się 
pierwsi kolarze. Oczekiwanie roś-
nie. Do mety zbliża się w zwar-
tej grupie czterech kolarzy: Au-
striak Deutsch, Duńczycy Ander-
sen i Pedersen, Anglik Maitland. 
Pierwszy na mecie był Duńczyk 
Pedersen. Reszta już jest także na 
mecie. 

Tysiącami i tysiącami głosów' 
stolica Czechosłowacji wita zwy 
cięzców, którzy przybyli ze swych 
krajów na wyścig, noszący naj-
droższe z imion : imię pokoju. 
Głos tych tysięcy ludzi, to głos, 
który wyraża wielką nadzieję każ-
dego z nas; pokój i przyjaźń na-
rodów. 

X X X 
Po czterech etapach Wyścigu Po 

koju Praga — Berlin — Warsza-
wa, w Decinie, mieście nad Ła-
bą, nastąpił dzień odpoczynku. 
Od rana trwały wizyty lekarskie 
i od rana mechanicy ślęczeli nad 
rowerami swych drużyn. Po po-
łudniu uczestnicy wyścigu odbyli 
wspólną wycieczkę statkiem po 
Łabie. Był serdeczny nastrój, za-
wodnicy wszystkich narodów ści 
skali sobie ręce. Widzieliśmy o-
bok siebie w rozmawiających z oży 
wieniem grupkach Polaków z kra 
ju i Polaków z Francji, Duńczy-
ków, Niemców, Czechów, Norwe-
gów, Węgrów — kolarzy i dzien-
nikarzy z tych państw Europy, 
których reprezentacje uczestniczą 
w wielkim wyścigu przyjaźni. 

4 maja zakończył się czwarty 
etap. Dzisiaj kolarze ruszyli w 
dalszą drogę ku Warszawie, ale i 
w dniu odpoczynku idea tego wy-
ścigu — pokój i współpraca mię-
dzy narodami — obecna jest i wi 
doczna na radosnych ulicach De 
cina. Na wieczorowym rozdaniu 
nagród kierownik ekipy norwes-
kiej wyrażał gorące podziękowa-
nie polskim, czechosłowackim i 
niemieckim organizatorom wyści-
gu za niezapomniane przyjęcie. 

Kierownik ekipy Szwecji dzię-
kował za zaproszenie szwedzkich 
kolarzy na wyścig i podzielił się z 
innymi kierownikami drużyn 
swoją nadzieja, że będzie mógł za 
prosić polskich i czechosłowac-

Od lewej : Uczestnicy w festiwa-
lu sportowym Veikko Huhtanen, 
Pruvost, Stantcheva Tsvetana, 
Stefania Świerży. (F. Louvion) 

Sobolu, mistrz Polski w gimnas-

tyce, w ćwiczeniach na drążkach 

(Fot.: N. Louvion) 
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kich kolarzy na ziemię Szwecji. 
W Decinie odbyło się również 
spotkanie młodzieży niemieckiej i 
czechosłowackiej — wielka mani-
festacja przyjaźni i braterstwa. 
Przemawiała na nim przewodni-
cząca Czechosłowackiego Komite-
tu Obrońców Pokoju,, Hodinowa-
Spurna, przemawiali przewodni-
czący Związku Młodzieży Niemie-
ckiej, Erick Honnecker 1 przewo-
dniczący Związku Młodzieży Cze-
chosłowackiej, Ladislaw Lis. 

„Zdruzgotanie faszyzmu przez 
bohaterską Armię Radziecką — 
mówił Honnecker — umożliwiło 
nam przyłączenie się do potężne-
go obozu pokoju". Wyścig Pokoju, 
w którym biorą udział przedsta-
wiciele różnych warstw społecz-
nych i narodowości — oświadczył 
Ladislaw Lis — wykazał, że zwy-
cięża idea zbratania się narodów 
i że pękają sztuczne przegrody". 
Potwierdzeniem tych słów były nie 
tylko rzęsiste oklaski, potwierdze-
niem ich jest również codzienna 
atmosfera tego wyścigu, pełna ser 
deczności i przyjaźni. 

X X X 
Zbliżają się do Lipska. Czeka 

my na nich wśród Wiwatujących 
mieszkańców tego miasta książek 

i uniwersytetów, miasta, w któ-
rym bywali Marks, Engels i Le-
nin, miasta, w którym coroczne 
targi stały się symbolem osiągnięć 
przemysłu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i rzetelnej mię-
dzynarodowej współpracy gospo-
darczej. Lipsk — ośrodek kultu-
ry i pokoju, Lipsk —odbudowany 
przez swych mieszkańców z gru-
zów wojny, Lipsk — miasto, w 
którym 20 lat temu Jerzy Dymi-
trow przekształcił ławę oskarżo-
nych w trybunę oskarżenia prze-
ciw faszyzmowi i agresji, wyzwo-
lony Lipsk wita dzisiaj Wyścig 
Pokoju. Pierwsi zawodnicy zbli-
żają się do mety, witają ich ok-
laski, wita potężny grzmot tysię-
cy głosów. 

Na stadionie w Lipsku tysiące 
— dziesiątki tysięcy ludzi. Padał 
deszcz, pogoda nie dopisała, ale 
nie zawiodła wspaniała braterska 
atmosfera międzynarodowego wy-
ścigu kolarskiego, którego V I e-
tap kończy się na stadionie. 

Droga Kolarzy wiodła wczoraj do 
Lipska. Wiodła od Karl Marx-
stad, oirodka przemysłowego Nie 
mieckiei Republiki Demokratycz-
nej. Jechaliśmy przez kopalnie 
Zwickau i ośrodek tekstylny w 

D r u ż y n y t e w os ta tn i ch w a l -
kach o m is t rzos two F r a n c j i o -
b i e na w y j e ź d z i e w y g r a ł y : 
L i l l e z N i m e s ( 3 : 2 ) o raz N a n -
cy z R a c i n g ( 2 : 1 ) . Ś w i a d c z y 
w ięc t o o ich d o b r e j k o n d y c j i 
f i z y c z n e j . W k l a s y f i k a c j i o g ó l -
n e j p o u k o ń c z e n i u mis t rzos tw 
z d o b y ł y L i l l e czwar te m ie j sce 
a N a n c y — ósme. b ę d ą c o 
sześć p u n k t ó w o d L i l l e . 

Medrane, mijaliśmy Moerzeburg 
i Halle, widzieliśmy odbudowane 
zakłady pracy, nowe fabryki, no-
we domy, fabryki Altenburga i 
Seize, potężne zakłady Leunawer-
ke. Podziwialiśmy pokojową pra-
cę społeczeństwa, które nie usta-
je w walce o zjednoczone, demo-
kratyczne i pokojowe Niemcy, o 
pokój w świecie. W imię pokoju, 
w imię pokojowej pracy człowie-
ka, w imię ludzkiego życia, nie-
zliczone tłumy witały zawodni-
ków z 15-tu krajów Europy na ca-
łej trasie wyścigu pokoju, na uli-
cach miast i na asfaltowych, lśnią 
cych od deszczu szosach. 

X X X 
Przekroczyliśmy granicę Czecho 

Słowacji i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Pomimo deszczu 
wyszły nam na powitanie tysiące 
ludzi. O uczuciach, które je oży-
wiały, o sprawie pokoju i przy-
jaźni narodów, mówił na starcie 
honorowym w Bad Schandau prze 
wodniczący Komitetu Kultury Fi-
zycznej i Sportu Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej. Honoro-
wym starterem tego etapu byl 
ambasador Polski w Berlinie — ' 
Jan Izydorczyk. 

Później zawodnicy wyjechali na 
trasę. Witało nas Drezno. Witało 
miasto porcelany Meisen. Wszę-
dzie na trasie, na każdym kilome 
trze, w gęstych szpalerach wi-
dzów słyszeliśmy słowo „Freund-
schaft" i słowo „Frieden". Nie-
miecka Republika Demokratycz-
na wyzwolona z przemocy kon-
cernów, społeczeństwo przyjazne 
innym narodom, witało w oso-
bach zawodników młodzież 15 kra 
jów Europy. Mijaliśmy miasta i 
wsie Saksonii. Widzieliśmy ludzi 
w robotniczych kombinezonach, 
załogi nowych fabryk, nowe szko-
ły i nowe budynki mieszkalne 
Setki tysięcy tych ludzi dobrze 
wiedzą, jakim szczęściem jest po-
kój i jakim nieszczęściem jest 
wojna. 

W Maritzburg, w pięknym pal? 
cu królów Saksonii, mieszka obr 
nie 200 dzieci koreańskich. Obe 
ność tych dzieci, które odnalaz' 
tutaj uśmiech i radość dzieciń 
stwa, obecność tych dzieci w gęs-

Na zdjęciu po lewej: Pawlisiak wita się na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie ze swą 
matką, z którą nie widział się już 15 lat. (CAF — fot. Baranowski). Uczestnicy VI Międzynaro-
dowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju, kolarze 16 drużyn podejmowani bgli w dniu 15 b.m. przez 

załogi robotnicze stolicy. Przebiegające w serdecznej atmosferze 
spotkania stały się okazją do gorących manifestacji na rzecz 
międzynarodowej solidarności wszystkich narodowości w walce 
o pokój. Załoga Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego nr. 3 
KAM gościła kolarzy Polonii Francuskiej. Na zdjęciu po prawej: 
Pawlisiak w towarzystwie pracownic. Zjednoczenia na Starym 

tych szpalerach widzów, kieruje 
nasze myśli do bohaterskiej i nie 
szczęsnej ziemi Korei. „Pokój" 
wołały nam dzieci koreańskie z 
Maritzburg. „Pokój" odpowiadali 
im dziennikarze ze wszystkich kra 
jów Europy. Nawet kolarze zna-
leźli chwilę czasu, żeby je po-
zdrowić. Po chwili znów pochylili 
się nad kierownicą i pędzili dalej. 
Mieli wczoraj trudną drogę, pa-
dał deszcz, szosa była śliska i łat-
wo było o upadek. 

X X X 
W Karl Marxstad była meta 5^ 

etapu. Tysiące, tysiące ludzi. Nie-
bieskie bluzy FDJ, powiewające) 
sztandary wielu narodów. Kwiaty,< 
pozdrowienia, okrzyki powitalnej 
girlandy zieleni. 83 lata temu, w^ 
ogniu wojny francusko-pruskiej, 
w tym samym Karl Marxstad,^ 
wówczas Chemnitz, robotnicy Sa-
ksonii, podjęli historyczną rezolu^ 
cję, wyrażającą solidarność z lu-1 

dźmi pracy na całym świecie, w^ 
obronie pokoju, w imię międzyna-
rodowego braterstwa. Dzisiaj KarlS 
Marxstad, miasto ludzi wolnych,< 
budujących piękną, socjalistyczną) 
przyszłość swojego kraju — Karu 
Marxstad podniesione z gruzówS 
wojny, odnajduje w swej histo-/ 
rii to wszystko, co było w niej naj < 
lepsze: umiłowanie pokoju i wol-
ności, wytrwałość .w codziennej^ 
walce o ludzkie prawa. Dlatego; 
radośnie jest tutaj, chociaż jest po< 
chmurny dzień i nie ma słońca., 
Stadion w Karl Marxstad czekaj 
na kolarzy. 

Są już na stadionie. Ostatniej 
200 metrów. Ostatni sprint. Pier-' 
wszy jest Bułgar, Kocew. Na dru^ 
gim miejscu kolarz NRD, Meister.' 
Na trzecim miejscu Ostergaard3 
(Dania), na czwartym Czechosło-^ 
•vak, Rużiczka. Na piątym miej-
-u Bułgar, Kolev, na szóstym^ 
">iejscu kolarz NRD, Schur. 

Kiedy zawodnicy wjeżdżają na? 
on, kiedy mijają linię mety.S 

l Marxstad gotuje im dlugor 
nłłknące owacje. W imięS 
wy, której imię nosi ten wy-/ 

g Praga — Berlin — Warsza-) 
>va, w imię pokoju. 

> Mieście. (CAF — fot. Pieńkowski) 

Kolarze na Starym Mieście w W arszawie. 

Na zdjęciach: Kolarze Polonii Francuskiej w gronie przybranych 

w stroje ludowe pracownic budo wlanych w Warszawie. 

R O B O T N I C Z E G O 

Dz is i a j na b o i s k u w C o l o m 
bes o d b ę d z i e się w o b e c n o ś c i 
p o n a d 5 5 . 0 0 0 w i d z ó w f i n a -
ł o w y mecz p i ł k a r s k i o p u -
char F r a n c j i p o m i ę d z y d r u ż y -
n a m i g r a j ą c y m i w p i e r w s z e j 
l i d z e L i l l e o raz N a n c y . 

L i l l e , k t ó r y j u ż p o raz szó-
sty, z a k w a l i f i k o w a ł się o d 
1 9 4 5 r. d o f i n a ł o w y c h roz -
g r y w e k , p o w i n i e n o d n i e ś ć zwy 
c ięs two J e d n a k d r u ż y n a N a n 
cy , w k t ó r e j s k ł a d w c h o d z ą 
g r a c z e g r a j ą c y w n a r o d o w e j 
d r u ż y n i e f r a n c u s k i e j P i a n t o n i 
o raz D e l a d e r r i e r e jest r ó w -
n ież s i l n a . N a l e ż y w ięc o c z e k i -
wać c i e k a w e g o o raz pas -
j o n u j ą c e g o d o o s t a t n i e j c h w i -
l i m e c z u . 

S P O R T O W C Y POLSCY N A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M F E S T I W A L U S P O R T U 

VI Wyścig Pokoju 

P o l o n i a f r a n c u s k a w s to l icy P o l s k i 

B a r a t t e , k t ó r y b ę d z i e g r a ł 
w d r u ż y n i e p ó ł n o c n e j , j u ż p o 
raz szósty w e ź m i e u d z i a ł w f i -
na le . W y g r a ł on d o t ą d t r zy f i -
n a ł y . Jeże l i dz is ia j d r u ż y n a 
L i l l e w y g r a s p o t k a n i e , B a r a t -
t e b ę d z i e j e d y n y m g r a c z e m 
we F ranc j i , k t ó r y b y w y g r a ł j 
cz te ry f i n a ł y . Od lewej : — KUKIER, STEFANIUK 



«lustro w technice i nauce» 
L U S T R O W L E C Z N I C T W I E 

W lecznictwie ludowym u-
żywa się często lusterka do 
sprawdzenia czy chory jesz-
cze żyje. G d y po przy łoże-
niu choremu do ust lusterka 
pojawia się na nim wi lgotna 
p lama, znaczy to . że chory od 
dycha, a więc ży je. 

W niektórych krajach lu-
stro służy do dziwnych za-
b iegów leczniczych. W Ty-
becie leczy się chorobę, zmy 
wając odb ic ie pisma w zwier-
c iad le . 

W medycynie, opar te j na 
podstawach naukowych, lustro 
służy za równo d o ce lów roz-
poznawczych jak leczniczych. 

Okul is ta bada wnętrze oka 
przy pomocy of ta lmoskopu 
— „zwierc iad ła ocznego" , 
p r z y r z ą d u wynalez ione-
go przez Hermanna H e l m -
holtza w 1 8 5 1 r. i następnie 
coraz to bardz ie j udoskona-
lonego. Przyrząd ten w swej 
postaci dzisiejszej jest zwier-
c iad łem wklęsłym, które ma 
pośrodku mały otworek. O b -
serwator, trzymając of ta lmos-
kop przed swym ok iem, k ieru 
je odb i t y przez zwierc iad ło 
snop promien i świetlnych do 
oka pacjenta ï przez otworek 
w zwierciadle w to oko wg lą-
da. Na podobne j zasadzie o-
parte jest „zw ie rc iad ło usz-
n e " — otoskop. 

W przeciwieństwie do zwier 
c iadła ocznego i usznego, k tó 
re są właściwie małymi ref re-
ktorami, k ieru jącymi snop 
światła do wnętrza oka lub l i -
cha, „ zw ie rc iad ło k r tan iowe" 
— laryngoskop — jest przy-
rządem składającym się z sze 
regu lusterek płaskich z na-
sadką. Służy on do og ląda-
nia w odb ic iu wnętrza kr tani , 
w szczególności działania 
strun głosowych. 

Dentyści og lądają w o d b i -
ciu części jamy ustnej przy po 
mocy okrąg łego, z lekka 

wklęsłego lusterka na d ł ug ie j 
rączce. : 

Zwierc iad ło w lecznictwie 
służy nie ty lko do celów roz-
poznawczych, ale również do 

znajdujących zastosowanie w 
technice. Przeważnie bowiem 
te same przyrządy są używa-
ne w obu dziedzinach i mie-
dzy oboma tymi dz iedzinami 

celów terapeutycznych. Zwier zachodzi nieustanne oddz ia -

Michał Wasiliewicz Łomonosow (1711-1765). Znakomity rosyjski 
poeta i uczony, twórca rosyjskiego przemysłu szklarskiego. Syn 
rybaka z okolic Archangielska. Obmyślił i wykonał w 1762 r. 

nowy typ teleskopu zwierciadłowego. 

c iad ło naświetlające stosuje 
się dziś z powodzeniem do 
leczenia gruźl icy kości, sta-
wów, gruczołów, skóry i tp. 

L U S T R O W F IZYCE 

Lustro jest sk ładn ik iem 
wielu przyrządów optycznych 
i e lektrotechnicznych, służą-
cych do badań naukowych i 

ływanie wzajemne: niemal 
każdy postęp przyczynia się 
do udoskonalenia technik i , 
prawie każdy postęp technik i 
rozszerza zasiąg badań nau-
kowych. 

Ogran iczymy się tu ta j do 
paru przyk ładów. 

W mikroskopie płaskie lub 
wklęsłe lusterko (często uży-
wane na przemian) służy do 

kierowania światła od d o ł u na 
przedmiot obserwowany. 

W aparatach fo tograf icz-
nych (które są dzisiaj w wie lu 
dziedzinach n iezmiern ie waż-
nym środkiem bddania) mo-
żemy dz ięk i odpow iedn io 
wprawionemu lusterku ogląda 
to, co się fo togra fu je : w a p a -
ratach dawniejszego t ypu na 
tzw. wizjerze, w aparatach no 
wszych, zwanych „ lus t rzanka-
m i " — na matówce. 

Podobn ie , dz ięk i o d p o -
wiedn io wmontowanemu zwier 
c iad łu , p rzemien iono oko ło 
1 9 0 0 r. dawny aparat p ro jek -
cyjny — w ep id iaskop, poz-
walający rzucić na ekran każ-
dy rysunek, fo togra f ię , repro-
dukc ję lub tp . 

W badaniach optycznych 
i-astronomicznych używa się 
często heliostatu — przyrzą-
du , który składa się ze zwier-
c iadła p łask iego, poruszane-
go przy pomocy mechanizmu 
zegarowego w ten sposób, że 
pomimo przesuwania się słoń-
ca na n ieb ie , padające na 
zwierc iad ło promien ie s łone-
czne są odb i j ane stale w tym 
samym k ierunku. 

Lustro jest da le j ważnym 
e lementem wielu przyrządów 
pomiarowych w optyce ( in ter -
ferometr) i e lekt rotechnice 
(galwanometr , e lek t rodyna-
mometr) . 

Zwierc iad ła , p łaskie i wk lę 
słe, gra ły doniosłą rolę w u -
rządzeniach, przy pomocy 
których mierzono prędkość 
światła. 

Przy pomocy in te r fe rome-
tru a więc przyrządu, k tóre-
go część istotna stanowią 
zwierc iadła, został wykonany 
(po raz pierwszy w 1 8 8 1 r.) 
j eden z najsłynniejszych eks-
perymentów f izykalnych os-
tatnich czasów — tzw. ekspe-
ryment Michelsona, stanowią 
cy jeden z punktów wyjścia 
einsteinowskiej teor i i wzg lęd-
ności. K O N I E C 

3iumm 3Łumm 3tumm 

H ï ^ ï F I L M POLSKI 
« Z A Ł O G A » 

no ekranach Francji 
< Bohaterami filmu są synowie robotników i chłopów polskich, uczniowie Polskiej Marynarki Han l 
Mlowej , odbywający trudne ćwiczenia na morskim statku szkolnym „DAR POMORZA" . Ze szkoły tej,: 
w której zgrupowani są młodzi ludzie o różnych charakterach, wychodzą przyszli of icerowie mary- ; 
narki o nowych wartościach ideologicznych i moralnych. 

Olo kilka scen z tego budującego f i lmu: 

Szkoła Marynarska wychowuje 

kadry młodych marynarzy pol-

skich, którzy później z honorem 

sławić będą Polskę Ludową na 

morzach całego świata. 

Uczniowie starannie przygotowu-

ją się do egzaminów. Jedynie 

młody Antek zamiast sam zabrać 

się do pracy, korzysta w rozwią-

zywaniu trudnych ćwiczeń z re-

zultatów swego kolegi Józka. 

Antkowi grozi pozostanie w kla-

sie na drugi rok. Tymczasem je-

den z profesorów, przyjaciel oj-

ca Antka, nie chcąc aby jego 

protegowany się skompromito-

wał, potajemnie przekazuje mu 

tematy egzaminów 

Dzięki tej wielkiej przysłudze 

profesora, Antek zdaje więc z do-

brym wynikiem swoje egzaminy 

i uczestniczy w uroczystym świę-

cie, zorganizowanym z okazji 

zamknięcia roku szkolnego. 

Nowi aspiranci marynarki udają• 

się statkiem szkolnym ,JJAR 

POMORZA" w długą podróż mor-

ską. Od tej chwili mają oni spo-

sobność wykazania swoich wia-

domości nabytych w szkole, 

Dnie upływają szybko w pracg. 

Dobry humor nie opuszcza ni-

gdy marynarzy. Więzy przyja-

cielskie łączą teraz całą 

„ZAŁOGĘ". 

Ta smutna prawda wyszła na 

jaw. Nieuczciwe postąpienie Ant-

ka potępiono na zebraniu Związ-

ku Młodzieży Polskiej. Dzięki 

postawie „ZAŁOGI" — Antek zro 

zumiał ogrom swego błędu. 

Z winy tylko jednego cała „ZA-

ŁOGA" nie mogła wykonać wy-

znaczonej pracy. Lecz okazja do 

rehabilitacji znalazła się przy 

spotkaniu okrętu transatlantyc-

kiego „BATORY". 

— Był listonosz? 

— Tak, ale list jest w cenzurzel 

JERZY L I T W I N I U K 

Z zasady nie uznaje klatew, lecz tu by warto zrobić wyjątek 
Człek kulturalny . . . . . . _ » 

— wiadomo powszechnie — 
nie depcze kwiatów, 
nie pije, nie klnie, 
jednak bywają w życiu momenty, 
gdy wyjdzie z siebie nawet święty. 

...Staś się wprowadził 
do nowych pieleszy, 
aż głowę stracił, tak się ucieszył, 
trwał chwilę w odurzeniu błogim, 
lecz oprzytomniał tuż za progiem: 
nacisnął klamkę — 
została w rękach, 

siada na krześle — krzesło pęka, 
szafę na klucz zamyka — 
nie domknął, 
pchnął okno — 
z zawias wypada okno. 
Chłopak spokojny, bez bicepsów 
i tyle na raz mebli zepsuł? 

Franio charakter ma gołębi -— 
on najmniejszego stworu 
nie zgnębi, 
trawki nie zgniecie, 
mrówki nie zdusi, 
niestety — czasem golić się musi. 

Łatwo używać sobie na żyletkach, 
ale ich użyć — rzecz nielekka: 
wyglądasz wtedy jak Papuas, 
lico ci zdobi krwawy tatuaż. 

Miecio — z natury ciche jagnię, 
jednak na pociąg zdążyć pragnie: 
W ostatniej chwili 
koszulę zmienia — 
lecą guziki bez uprzedzenia, 
kołnierzyk w praniu stracił miarę, 
skurczył się o numerów parę. 

I wtedy... 
żółć w jagnięciu wzbiera, 

anioł wybucha: „Jasna cholera, 
tyfus, lub jeszcze gorsza choroba 
niechaj dosięgnie brakoroba!" 

Zeby tak słyszał każdy brakorób, 
ile mu bliźni życzą chorób, 
i jaki wyrok żeby go spotkał, 
i jak źle sądzą o jego przodkach... 
Zeby klienci tłumnie przyszli 
i każdy rzekł, co o nim myśli, 
każdy z wydźwiękiem nasobaczył 
od patałachów i partaczy... 
Może by wtedy, hamując w porę, 
uniknął kraksy z prokuratorem. 

Antek, którego dręczą wyrzuty 

sumienia, zwierza się swojemu 

przyjacielowi Józkowi i prosi go, 

aby co noc choć przez kilka go-

dzin pomógł mu uzupełnić luki 

w jego wiadomościach. Próbuje 

on w ten sposób naprawić swo-

ją nieuczciwość. 

Pewnego dnia uczniowie zostali 

wezwani przed sterownicę. Bro-

nek, przewodniczący Związku 

Młodzieży Polskiej, miał wypeł-

niać funkcję kapitana, Antkowi 

zaś polecono sterować. 

Gęsta mgła utrudniała prowa-

dzenie statku. Antek zgubił się 

w swoich obliczeniach, kierując 

statek wprost na skały. Lecz ko-

mendant zorientował się i pra-

widłowym ruchem steru urato-

wał statek i całą „ZAŁOGĘ". 

Przepływając obok „BATORE-

go" — „ZAŁOGA" przekazała ko-

munikat morski, w którym poda-

je, że „Wrogom Pokoju nie uda 

się nigdy wyeliminować flagi 

polskiej z Oceanów świata". „ZA-

ŁOGA" zdała swój egzamin. 

BEZ PODPISU 

UŚMIECHNIJ SIE 
Pewien obywatel francuski zwiedzając Sycylię spotkał tam 

swego przyjaciela, któremu opowiedział bardzo przykrą historię, 
mianowicie : przejeżdżając przez jedną Wieś został napadnięty 
przez bandytów sycylijskich. 

— Na to przyjaciel zaproponował mu, aby w celu swojej 
obrony, nosił stale przy sobie broń. 

— Poszkodowany ze zrezygnowaną miną odpowiedział: na 
nic się nie zdadzą wszelkie środki zapobiegawcze i tak oni wszy-
stko odbiorą. 

— Przykro mi, ale nie mogę te-

raz poprosić męża do telefonu 

— jest bardzo zajęty w swej 

pracowni 

BEZ PODPISU . ^ 

— Nie, mój drogi, teraz nte 

możesz zejść z ringu nawet na 

najmniejszą chwileczkę... 

* — P r z y j a d ę p i e r w s z y , n i e p r z y j a d ę : . , -


